Nr. 195, 


Kraków, Sobota 29 Sierpnia 1896. 


Rocznik XV. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
Prenumerata wynosi: 


rocznić; | półrocznie: | kwartalnie:  miestęczme 

W miejscu bajo a a u Ib oe | Bab wóy 4 Zo GZK 1 zł. 35 et 

Na prowincyi, z przesyłką pocztową 20 LO JA Wo Wa 

W Państwie Niemieckiem . . . . 24 IŻ 6 a A M y 4 
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, | 

Szwajcaryi, Turcyii inr. 2h krajów 28 Wiósę 7 A 85 

Pojedynczy numer kosztuje & ct, z przesyłką pocztową 10 ct.: — we Lwowle w Biurze 


dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct. 
Prenumeraię przyjmuje się tylko za cały miesiac. 

List” z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenmneratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad: 
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 
towame nie podlegają opłacie pocztowej. — Tńistów niefrankowanych nie przyjmuje sie. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 

Adres Redakcyi i Administracyi: Ulica św. Jana Nr. I3. 

41. 


Telefon Nr. 


REFOR 


NOWA 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejscową : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco» 
wą: Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F, A. Grigara i Główna trafika 


w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Maryacki. 9. — Ageneya J. Hopeasa i A. Salomonowej, 
Plac Maryacki, 2. — Handel St. Karlińskiego w Sukiennicach. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lwo- 
wie Ludwik Płohn, ul. Karola Ludwika 11. — W 
álu Heszeles. — W Jarosławim Krzyżanowski — W Wiedniu pp. Haasenstcin & Yo- 
zler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, *erlinie, Lipsku Bazylei 1 Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalek, 


Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy» 


J. Danneberg. — W Paryżm Societe Mutueile de Pu- 


blieite A. Lorette. directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza. — Głosy pu- 
bliczme po 50 ct. od wiersza. — Załączniki do Nowej Reformy (prespekta, cyrkularze, 


za każcy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 


ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem. dla zamiejscowych, a 50 st. od 100 egzm. 
dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym . 


Od Wydawnictwa. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 


wicie u kupców i przemysłowców, dojrzała po- 


nie powtarzany argument Warsz. Dniernika, 


trzeba informowania się dokładnie o wszystkiem, | jakoby Królestwo Polskie zawdzięczało rozwój 


co ma związek z przemysłem i wytwórczą siłą 
Rosyi. Dla nas, dobrze znających kraj Przywi- 
słański, te „specyalne korespondencye* w czasopi- 


o wczesne odnowienie prenumeraty, któ-|smach polskich mają charakter sympatycznej 
rej warunki podano w nagłówku obok |nowości i należą do tych pierwszych jaskółek 


tytułu dziennika. 


Prenumeratę zamiejscową 1 miejscową | 


przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


Kraków, 25 sierpnia. 

W ostatnim czasie prasa rosyjska poruszyła 
kwestyę nową: kwestyę stosunku żywiołów han- 
dlowo - przemysłowych w Królestwie Polskiem 
do rządu rosyjskiego i do rosyjskiej idei pań- 
stwowej. Warszawski Dniewnik wystąpił z twier- 
dzeniem, że minęły już te czasy, kiedy wło- 
ścianie byli jedynym żywiołem w Królestwie 
Polskiem, na którym rząd rosyjski mógł pole- 
gać, i że anachronizmem jest dzisiaj stereoty- 
powy frazes, jakoby politykę rosyjską można 
było opierać jedynie na przywiązaniu chłopa 
polskiego do rządu. Organ rządu warszawskie- 
go utrzymuje, że od roku 1864, kiedy pierwszy 
raz rozpowszechniono ten frazes, podchwycony 
następnie „tendeneyjnie* przez publicystów pol- 
skich, stosunki się zmieniły, i dzisiaj niemniej 
„pewnym“ od włościan staje się żywiołem kla- 
gu kupiecka i przemysłowa: kupcy i prze xy- 
słowey polscy coraz bardziej czują potrzebę je- 
dnoczenia się z Rosy% i wszyscy zainteresowa- 
ni w rozwoju przemysłu polskiego, czyniącego 
olbrzymie postępy, pragną zgody z rządem i 
jedności z państwem rosyjskiem, ponieważ czu- 
ją „dobroczynny wpływ dla przemysłu rosyjskich 
rządów w Kongresówce*. 

Now. Wrem. z niedowierzaniem i z pewną 
ironią przyjęło to twierdzenie Warszawskiego 
Dniewnika, słusznie zarzucając mu, że wystą- 
pił z tak ważnem twierdzeniem „gołosłownie*, 
nie podając dowodów i bliższych wyjaśnień. 
Now. Wrem. znajduje, że byłby to objaw dla 
sprawy rosyjskiej niezmiernie pocieszający, ale 
to wielkie pytanie: czy Warszawski Dniewnik 
ma słuszność, czy się nie myli? 

Na to wezwanie redaktor Dniewnika p. Ti- 
manowskij odpowiedział listem, wystosowa- 
nym do redakcyi petersburskiego dziennika, i 
w liście tym daje żądane wyjaśnienia, które 
jednakże zawierają zbyt powierzchowne uwagi 
i nie są wcale przekonywujące. 

„Dla nas, kiórzy wiele lat spędziliśmy w kra- 
ju Przywiślańskim — pisze p. Timanowskij, — 
dążenie klasy handlowo przemysłowej do ściślej- 
szego zjednoczenia się z cesarstwem, jest faktem 
nieulegającym wątpliwości, i wiele objawów co- 
dzieanego życia fakt ten potwierdza. Weżmy, 
jako przykład, rozpowszechniającą się znajomość 
języka rosyjskiego w miejscowych sferach ku- 
pieckich. Jest to fakt niezaprzeczony i poświad- 
czyć go mogą wszyscy ci, którzy byli przed 
15 laty w gaberniach Przywiślańskiego kraju i 
teraz znowu kraj ten odwiedzili. Albo np. mo- 
żna zestawić procentowy stosunek polskich eks- 
ponentów na wystawie moskiewskiej 1882 roku 
z liczbą eksponentów na obecnej wystawie w 
Niżnym-Nowogrodzie. 

„Zwracam także uwagę na tę okoliczność, że 
dzienniki warszawskie zamieściły obecnie nie- 
tylko zapożyczone wiadomości, ale i własne 
specyalne korespondencye o wystawie w Niżnym 
Nowogrodzie. Objaw ten niewątpliwym jest do- 
wodem, że u pewnej części czytelników, miano- 


T. J EŻ. 


ZA GWIAZDĄ PRZEWODNIA. 


OWIEŚĆ 
na tle powstania styczniowego. 


". 


111 (Ciąg dalszy.) 

— Gość z tak dałeka!.. Poleszuk?... 
zaczął Fisz, po dokonaniu ceremoniału powita- 
nia. — Jakież bogi ciebie do mnie sprowa- 
dzają ?.... 

— Proces... — odrzekł Erazm. 

— (o u licha!.. Czyżby ci prawowiedienje 
odkryło jaki kruczek, którym mnie, Bogu du 
cha winnego skribenta, chcesz zahaczyć ?... 

-— Nie tyczy się ów proces ciebie, ale za- 
prowadził on mnie w okolicę, w której pod 
wartą wiatraków Prusy leżą, zachciałem przeto 
ciebie w twojem oglądać gnieździe... 

— A prawda ?... wiatraki?... Wiatraki 
som sławę czynią... 

a Większą chyba sławę czyni im Pada- 
ica..., 

-- Nie pochlebiaj, gotówem bowiem pomy- 


Pru- 


nowej wiosny rosyjsko-polskich sto- 
sunków, o której wspominalismy niedawno 
w artykule „Objawy czasu“, zamieszczonym w 
Dniewniku. (Mowa tu o znanym naszym czytel- 
nikom artykule p. Markgrafskiego. Przyp. Red.) 

„Przy takim ogólnym nastroju, jawnie popie- 
ranym przez trzeźwe zapatrywania Kraju i Cza- 
su, skłonność sfer handlowych i przemysłowych 
do jednoczenia się z cesarstwem, staje się coraz 
wyrażniejszą i bardziej zdecydowaną, niż u in- 
nych warstw społeczeństwa polskiego, ponieważ 
warunki życia przemysłowców polskich, często 
wyjeżdżających do wewnętrznych gubernij, są 
oczywiście ważnym czynnikiem, wpływającym 
na istotę ich obeenych zapatrywań politycznych. 

„Powyższe uwagi tłómaczą do pewnego sto- 
pnia, że Warsz. Dniewnik miał słuszność utrzy- 
mywać, iż obeenie rząd rosyjski na kresach za- 
chodnich może się oprzeć nietylko o włościan, 
ale i o klasę handlowo-przemysłową”. 

Na tem kończy swój list p. Timanowskij. Jak 
powiedzieliśmy, uwagi jego są zbyt powierzcho- 
wne i nie czynia zadość wezwaniu prasy peters- 
burskiej, która zażądała poważnych i przekony- 
wujących dowodów od zbyt pohopnego do uo- 
gólnień obserwatora społeczeństwa polskiego. 
Co do nas, nie myślimy kwestyi, postawionej 
przez p. Timanowskiego, rozwiązywać zasadni- 
czo i stanowczo, gdyż podobnych kwestyj nie 
rozwiązuje się iednem nociągnięciem pióra, i 
z kilku drobnych objawów, często powiereeno- 
wnie zaobserwowanych, nie można sądzić o zmia- 
nie zapatrywań i postawy politycznej calej war 
stwy społecznej. Sądzimy jednakże, iż godzi się 
przeciwstawić rozumowaniu p. Timanowskiego 
kilka krytycznych uwag, mimowoli się nasuwa- 
jących. 

Przedewszystkiem mówiąc o sferach handlo- 
wo-przemysłowych w Królestwie Polskiem, nale- 
ży odróżniać drobne mieszczaństwo kupieckie i 
rzemieślników od kupców-kapitalistów i wielkich 
przemysłowców, czyli od bogatej burżoazyi. Co 
do drobnych przedstawicieli klasy handlowo- 
przemysłowej i rękodzielniczej, zpani są oni ze 
swego patryotyzmu i z wrodzonej niechęci do 
naszych „najserdeczniejszych*. 

Bogata zaś burżoazya, jak wszędzie, tak i w 
Królestwie Polskiem, więcej od innych warstw 
skłonną jest do kosmopolityzmu, ponieważ jej 
ipteresa, z istoty rzeczy, są międzynarodowej, 
kosmopolitycznej natury. — Wielki przemysł w 
Kongresówce, zwłaszcza zaś w Łodzi, jest prze- 
ważnie w rękach niemieckich, tem mniej więc 
klasa ta może być zespoloną z patryotycznemi 
ideałami narodu. Ale myliłby się srodze, ktoby 
objaw ten brał za przywiązanie do rosyjskiej 
idei państwowej i rosyjskich rządów. Jest to 
po prostu knpiecki indyferentyzm, stawiający 
ideały ekonomiczne wyżej od narodowych. 

Że kupcy i przemysłowcy nczą się języka 
rosyjskiego, to wynika po prostu z potrzeby i 
konieczności, bo szkoła rosyjska i wymagamia 
rządu zmuszają ich do tego. Ze szukają ryn- 
ków zbytu na wschodzie, że badają wytwórcze 
siły Rosyi i chcą mieć dokładne informacye o 
przemyśle rosyjskim, z którym nieraz konkuru- 
ją, to objaw naturalny, wynikający z pobudek 
czysto ekonomicznych, i zależny od wzmagają- 
cego się rozwoju stosunków handlowych i prze- 
mysłu Królestwa Polskiego. — Nie ma on nie 
wspólnego z zapowiedzianą przez p. Markgraf- 
skiego „nową wiosną stosunków polsko - rosyj 
skich“. 

Wreszcie musimy odeprzeć stanowczo wiecz- 


— Na Boga!... My?.. Przeciwko komu i o 
co mielibyśmy się buntować ?... 

— Nie wiesz?... 

— Wiedziałem niegdyś; od czasu jednak, jak 
pan Michał wyperswadował nam, jakie pod pa- 
nowaniem moskiewskiem świetne dały nam lo- 
sy w ręce zadanie, od tego czasu wiedza moja 
chwiać się poczęła... Mybyśmy się buntować 
mieli? Jeszcze co!... 

Rozmowa ta, zaakcestowana tonem żartobli- 
wym, którym się Padalica w towarzystwie od- 
znaczał, posłużyła za wstęp do rozmowy powa- 
żnej, która się po wieczerzy w pracowni autor- 
skiej gospodarza zawiązała. Fisz ze szczegóła- 
mi opowiedział Erazmowi o buncie chłopskim, 
wynikłym na pozór z niczego, w gruncie atoli 
rzeczy odnoszącym Się do głębokich społeczno- 
politycznych powodów: do poddaństwa i do 
moskiewskiego panowania. Wybuch nastąpił 
wskutek odczytanej w paru wsiach przez stu- 
denta uniwersytetu kijowskiego (Rozentala) ode- 
zwy, prawiącej o zniesieniu pańszczyzny, nada- 
niu ziemi włościanom na własność i o „woli“. 
Odezwa ta dostała się dò rąk popom; ci ją sta- 
powym prystawom oddali i stanowi prystawi 
rozpoczęli za studentem poszukiwania. Na tem 
rzecz byłaby się skończyła, gdyby chłopi, po- 


śleć, żem doprawdy sławny, ale powiedz mi,|drażnieni legendowym wyrazem „wola“, nie 


co fam u was na Polesiu słychać... 
— Słychać, że... „kropią naszych... 
— Słyszymy to i my.... 
— ..i, Żeście się zbuntowali... 


wzięli odezwy za oczekiwaną przez nich legen- 
dową „hramotę* i nie wyobrazili sobie, że popi 
do spółki ze stanowymi łeb jej ukręcili. Zanie- 
pokoiło to gromady. Jedna z nich, celem do- 


swego przemysłu rządowi rosyjskiemu, który 
rzekomo otacza ten przemysł swą opieką i ob- 
sypuje go dobrodziejstwami. Rozwój przemysłu 
i ekonomiczny wzrost Królestwa Polskiego nie 
przemawia wcale a wcałe na korzyść rządów 
rosyjskich. Przemysł Kongresówki rozwija się 
niezależnie od polityki rządowej, a nawet 
wbrew usiłowaniom rządu ros., zmierzającym 
do podkopania tego przemysłu. To jedno pra- 
wdą jest, że brak granicy cłowej pomiędzy 
Kongresówką a cesarstwem ułatwia zbyt towa- 
rom polskim, ale to przyczyna przypadkowa. — 
Natomiast ekonomiczna polityka rządu rosyjskie- 
go wcale nie sprzyja przemysłowi polskiemu; 
dość powiedzieć, Że cała taryfowa polityka mi- 
nisterstwa komunikacyi obliczona była na pod- 
kopanie przemysłu łódzkiego i ułatwienie pro- 
duktom moskiewskim konkurencyi z produkta- 
mi łódzkiemi. 

A policyjno - biurokratyczne rządy rosyjskie 
i rusyfikatorskie zakusy, sięgające aż do ksiąg 
handlowych i wewnątrz murów fabrycznych, 
także nie stanowią chyba czynnika, sprzyjają- 
cego rozwojowi przemysłu. Jeżeli pomimo 
tego przemysł w Kongresówce rozwija się po- 
myślnie, to jakżeby się rozwinął potężnie pod 
liberalnemi konstytucyjnemi rządami, na wzór 
angielskich, naprzykład! Fałszem i niedorzecz- 
nością jest poczytywać rozwój przemysłu pol- 
skiego za zasługę rządowi rosyjskiemu. Chyba 
Hurko samby się był rozśmiał serdecznie, gdy- 
by mu przypisano rolę pioniera przemysłu pol- 
skiego; a rząd centralny w stosunku do ekono- 
micznego rozwoju Kohngresówki jest w podob- 
nem położeniu, jak generał-gubernatorowie. 

Kuncy i przemysłowcy dobrze o tem wiedzą 
i znają dobrze "*ekome dobrodziejstwa rosyj- 
skie. Mogą oni chętniej ou inuych warstw spo- 
łecznych składać przymusowe hołdy carowi, bo 
cheą objawami swej lojalności zażegnać walki 
polityczne i usunąć niepewność sytuacyi, ponie- 
waż jedno i drugie nie sprzyja rozwojowi han- 
dlu i przemysłu. Ale wysnuwać stąd wniosek, 
jak to czyni p. Timanowskij, że nastąpiła za- 
sadnicza zmiana w ich usposobieniu politycz 
nem, że staną się podporą rządu rosyjskiego 
i podatnem narzędziem rusyfikaiorskich dążno- 
ści i rosyjskiej idei państwowej, — jest sianow- 
czo bezpodstawnem. t 

Jeżeli Kraj i Czas podzielają zapatrywania, 
p. Timanowskiego i wierzą w „nową wiosne“, 
zapowiadaną przez żandarmów rosyjskich, to 
czynią to w zaślepieniu swego trójlojalizmu, 
podejmując nowe próby swej pseudo - ugodowej 
polityki, które dotychczas były zawsze bezsku- 
teczne, dla narodowego ducha polskiego demo- 
ralizujące i dla ogółu naszego społeczeństwa 
szkodliwe! 

Wolno jest naszym ugodowcom iść ręka 
w rękę z pp. Markgrafskim i Timanowskim 
i głosić, że rządy rosyjskie są przynajmniej 
w dziedzinie ekonomicznej dobroczynne; ale na- 
ród polski, wiedziony nieomylnym swym in- 


„Ta część tedy pierwsza orzeczenia — pisze 
ks. Stojałowski — jest zupełnie nieprawdziwa, 
z prawem i prawdą niezgodna, i jako mnie 
wyrządza najniezasłużeńszą krzywdę, tak temu, 
który takie orzeczenie wydał, wystawia naj- 
niekorzystniejsze świadectwo. A to tem- 
bardziej, że czuć to będą i czuć to muszą 
wszyscy chrześcijanie, że cały ten na- 
gromadzony przeciw mnie materyał, jakoby ob- 
ciążający, od początku do końca jest na wskróś 
politycznym, boć przecie nie ma ani jednej 
rzeczy takiej, któraby jasno i stanowezo za 
„czysto kościelną* uznana być mogła, 
albo jako sprzeczna z wiarą i moralnością się 
okazywała. 

„Już zaś stosować broń duchowną, i to tak 
ostra jak ekskomunika, do spraw politycznych; 
pomagać jednej, i to tak pod względem swej 
prawowierności podejrzanej partyi politycznej, 
jaką jest partya konserwatywno-szlachecka, za 
pomocą ekskomuniki do zgniecenia czy usunię- 
cia niebezpiecznego dla niej przeciwnika; rzu- 
cać klątwę dlatego, że „bardzo poważne“ osoby 
pisały do samego Papieża, to jest zawsze złem 
i gorszącem, a w naszych czasach może tylko 
do tego posłużyć, aby tysiące sere od- 
wróciło się od Kościoła, a dla złych lu- 
dzi dańy był żywy dowód prawdziwości, czy 
prawdopodobieństwa tego wszystkiego, eo kie- 
dykolwiek przez wrogów Kościola o „Inkwizy- 
cyi* było pisane*. 

Co do drugiej, jurydyczno-kanonicznej części 
orzeczenia kongregacyi, pisze ks. Stojałowski: 

„Druga część wyroku zawiera orzeczenie klą- 
twy ab homine, czyli z mocy sędziowskiej oso- 
by klątwę orzekającej. Już zaś prawo kanoni- 
czne wyrażnie o tego rodzaju klątwie stanowi, 
co następuje: „Klątwę ab homine, czyli z wy- 
roku sędziowskiego, wydać można tylko z za- 
chowaniem następnych formalności: Musi ją po- 
przedzać trzykrotne, kanoniczne upomnienie, z 
przerwami; trże... "innego żawezwać i prze- 
konać o winie; wyrok Kiqtwy m"si być wy- 
dany „judice, sedente in tribunaki* (ma ją, wy- 
głosić sędzia z trybunału). — I dodano wyra- 
Źnie: „Judex, qui has solemnitales omittit, ab 
ingressu Ecclesiae et divinis officiis per mensem 
suspenditur“—sędzia, który tych formalności za- 
niedba, sam przez miesiąc podpada pod suspen- 
zę od sprawowania służby bożej i od wstępu do 
kościoła!* (Aichner, Comp. Juris ecel. p. 661). 

„Ponieważ zaś całemu światu wiadomo, że ja 
ani wołany, ani o winie przekonany nie zosta- 
łem, trzykrotne też upomnienie nie było mi 
przysłane, zatem jawną jest rzeczą, że za dru- 
gą część wyroku nie klątwa na mnie, ale su- 
spenza na tego spada, który ją wydał. 

„Wobec tego wszystkiego — kończy ks. Što- 
jałowski okrzykiem: — „Nie pójdziemy 
do Kanossy!* To jest: ani ja, ani lud 
polski nie damy się zbałamucić wy- 
rokiem, który albo jest sfałszowany, albo 
we wszystkich swoich punktach i częściach nie- 
ważny — a na korzyść partyi szlacheckiej wy- 
dany — niech tam idą ci wszyscy, którzy w 


stynktem narodowym, w najszczerszych modłach | jakikolwiek sposób do wydania takich potwor- 


do Boga zawsze wołać będzie: „Wybaw nas 
Panie — od dobrodziejstw moskiewskich!“ 


EA A A 


„Nie pójdziemy do Kanossy!* 


(Dokończenie). 

Przytoczyliśmy wczoraj powody, jakie skła- 
niają ks. Stojałowskiego do wystąpienia prze- 
ciw orzeczeniu św. Kongregacyi. Nie uznaje on 
tego orzeczenia raz ze względów czysto formal- 
nych, powtóre dlatego, że polega ono, jego zda- 
niem, na fałszywych motywach i informacyach. 


tarcia do źródła, wyprawiła do Kijowa, do ów- 
czesnego generał-gubernatora, ks. Wasilczikowa, 
deputacyę ze skargą na popów i z żądaniem 
ogłoszenia „hramoty*. Wasilezikow deputatów 
złajał i z niczem odprawił. Legenda o hramo- 
cie datuje się od czasów Władysława IV. Opie- 
ra się ona na podaniu o dokumencie (hramocie), 
wystawionym przez króla Barabaszeńce, hetma- 
nowi kozackiemu, u którego dokument ów, 
nadający ludowi „wolę* (wolność), Chmielnicki 
jakoby wykradł. Od czasów Chmielnickiego, 
hramota i wola, pokutując w wyobrażni ludo- 
wej, służyły za dźwignię wszystkich niepoko- 
jów późniejszych. 

Odprawienie z nieczem przez generał-guberna- 
tora deputacji podejrzenie skręcenia łba hramo- 
cie z popów i stanowych przeniosło na Moskwę 
wogóle — na moskiewskie panowanie. Któż, 
jeżeli nie Moskwa, poddaństwo utrzymał i wzmo- 
cenił? Sród chłopów krążą podania o dobrych 
dawnych ezasach — „za Polszi*, wyrozumowali 
więc sobie, że czasy owe wrócićby mogły, gdy- 
by się oni z Lachami porozumieli i na Moskala 
wspólnie poszli. Na tej podstawie gromady, u- 
zbrojone w widły, ceepy, kosy i topory, wystą- 
piły. 

— Przeciwko komu ?.. — zapytał Erazm, 
gdy Padalica, do punktu tego opowiadanie do- 
prowadziwszy, zawiesił je na chwilę. 


— Ano... przeciwko Moskwie.... 
Erazmowi na słowa te w piersiach nagle 


nych dokumentów się przyczynili. 

„Grom ten — woła ks. Stojałowski dalej i 
podkreśla słowa następne — głównie wy- 
mierzony przeciw ludowi! Bezsumieuny 
ucisk ludu za „czytanie gazetek* teraz się mo- 
że rozbestwić — i zapewne się rozbestwi. Mam 
nadzieję, że prosta wiara i granitowa stałość 
polskiego ludu przetrwa i ten atak. Ale komu 
droga wolność obywatelska i rozbicie małżeń- 
stwa inkwizycyi z władzą świecką, niech dziś 
=; one pomoże bronić lud polski* — 
it. d. 

To kojarzenie własnej, osobistej sprawy, 
ze sprawą ludu, jest ze strony ks. Stojałowskie- 
go niegodziwą, choć niemniej sprytną, in- 


dech sie zaparł tak, że piersi sobie dłońmi obie- 
ma nacisnąć musiał. 

Padalica prawił dalej: 

— Szynkownie pozamykali, ażeby „ludzką“ 
(ludową) sprawę na trzeżwo poczynać; przy 
dworach szlacheckich warty poprzystawiali, a- 
żeby z nich nic nie przepadło... i wzięli się do 
tych, których najbliżej pod ręką mieli: do po- 
pów i do stanowych.... 


— Ależ to był bunt eudowny!.. — wykrzy- 
knął Erazm. 

— Jakim był, takim ci go piszę... 

— Cóż nasi?... nasza ?... szlachta ?... 


" — Nasza szlachta ?.. A _ ceóż!... 
„Uciekli wielmożni panowie*.... 

— Ah!... — uderzył się Erazm w czoło. 

— Gdyby szlachta była bnnt zrobiła, byłaby 
chłopów wabiła i, kto wie, czyby chłopi za nią 
poszli; że zaś zaczęli chłopi; więc ona drapnęła... 
Chłopi nadaremnie szlacheiców szukali, cheąc 
im kierownictwo oddać; nadaremnie się do nich 
modlili: „Pryjdit i wedit nas“... 

— Taką świetną opuścili sposobność!... 

— Cóż chcesz!... Pokazały się widma chmiel- 
nicezyzny, hajdamaeczyzny, kolijszczyzny, rzezi 
humańskiej, rzezi tarnowskiej: stare grzechy 
sumienia i oczy nam zamąciły.... Przytem była 
to dla nas niespodzianka, która nas zaskoczyła, 
jak trzęsienie ziemi... Ale... może... może odre- 
perujemy ten błąd.... 

— Jak ?... 

— Szykujemy się przecie do powstania... 


Ueiekła.... 


synuacya, opartą wręcz na fałszu, bo ludu 
nikt tutaj o nie nie oskarża, nikt nań żadnej 
nie nakłada kary, lecz pociąga ks. Stojałow- 
skiego do odpowiedzialności, jako kapłana, nie 
poddającego się przepisom swego stanu. 

Ks. Stojałowski kończy swoją obronę nastę- 
pującem wyznaniem wiary: 

„Pomimo to wszystko, wierzę, co Kościół św. 
naucza i, da Bóg, umrę katolickim kapłanem. 
Uznaję zwierzchnictwo i najwyższą władzę Pa- 
pieża — ale tylko Papieża, — a pasterstwo bi- 
skupów; czczę też i szanuję godność biskupią, 
a osoby ich o tyle, o ile godnie piastują 
swe dostojeństwo, a czynami swemi nie 
krzywdzą Kościoła i dusz ludzkich. 

„Jestem dziś gotów odwołać każdą niepra- 
wdę, jeżelim ją nieświadomie napisał, lub co- 
kolwiekby się sprzeciwiało nauce Kościoła. 

„Jestem gotów każdej chwili wykonać to, co 
mi prawowita zwierzchność kościelna, t. j. mój 
Biskup lub Papież w rzeczach „kościelnych“ 
rozkażą. 

„Ale rozkazu, abym zaprzestał wydawania 
pism, lub działalności politycznej, nie usłu- 
cham nigdy! Wydrzeć bowiem sobie pism i 
usunąć siebie z pola działalności, zroszonego 
moją pracą i krwią, dla korzyści stańczyków, 
nie dam nikomu — nawet Papieżowi, bo i Pa- 
pież owoców dwudziestokilkoletniej pracy, któ- 
rej szkodliwości dla Kościoła i wiary nikt do- 
tychczas nie udowodnił, odebrać mi nie może— 
i ja wiem, że nie chce i nie zechce“. 


Z zu 


Rewolucya w Konstantynopolu. 


W chwili, gdy spodziewać się można było 
pomyślnego załatwienia kwestyi kreteńskiej, wy- 
buchły grożne rozruchy w Konstantynopolu, ma- 
jące charakter wybitnie rewolucyjny. Pierwszy 
wybuch rokoszu armeńskiego w dniu 30 wrze- 
śnia roku zeszłego miał stanowczo mniej gwał 
towny charakter; ostatecznie Arineńczycy zajęli 
wówczas raczej odporne, niż zaczepne stanawi- 
sko. Teraz nie ulega wątpliwości, że napad na 
Bank Ottomański i zdobycie go znienacka, 
musiały przecież z góry być obmyślane przez 
komitet rewolucyjny. Nie były także dziełem 
przypadku równoczesne grożne rozruchy na 
przedmieściach innych, gdzie posługiwano się 
bombami dynamitowemi, a krew polała się stru- 
mieniem. 

Wiadomości o tej najnowszej rewolucyi ar- 
meńskiej doszły wogóle do stolie europejskich 
tak późno i w tak skromnych rozmiarach, że 
na razie niepodobna zdać sobie jasno sprawy 
z motywów i przebiegu krwawych zajść w Kon- 
stantynopolu. To pewne, że stroną prowokującą 
byli Armeńczycy i że poza komitetem rewolu- 
cyjnym stoi znowu któreś z tych mocarstw eu- 
ropejskich, które na zewnątrz niby bardzo soli- 
darpie postępują. Nie jest także pewnej racyi 
pozbawiony domysł, że były patryarcha Izmir- 
lian, oheenie swej posady pozbawiony, który 
tak wybitną odegrał rolę w ruchu armeńskim, 
był sprężyną najnowszego wybuchu rewolucyi 
w Konstantynopolu. 

Na wszelki sposób rząd turecki znalazł się 
obecnie w położeniu niesłychanie przykrem i 
trudnem. Nie zmieni się ono, nawet gdyby zdo- 
łano przywrócić względny spokój w stolicy 
państwa, gdyż łatwość, z jaką rokoszanie zdo- 
byli Bank Ottomański, może ich zachęcić do 
powtórzenia zwycięskich wypraw na inne in- 
stytucye, a poczucie bezpieczeństwa publicznego 
w Konstantynopolu, staje się skutkiem tego 
czystą mrzonką. To jest właśnie najboleśniej- 
sza strona sprawy. Porta ogołocona jest z fun- 
duszów, skarb państwa świeci pustkami, a wła- 


Co mówisz!... 
Powstaniemy, jeżeli... 
Jeżeli ?... 

. nam powstać Napoleon pozwoli.... 
Nie wiedzieć, co!... 

— Takeśmy uradzili... Obradowaliśmy u mar- 
szałka Podborskiego na imieninach i postano- 
wiliśmy wyprawić pełnomocnika naszego do 
Paryża, z poleceniem rozmówienia się z Napo- 
leonem.... 

— Noo?... — przeciągle, ze zdziwieniem o- 
dezwał się Erazm. 

— Pełnomoenikasmy wybrali i wyprawili.... 

Erazm westchnął, głową pokiwał i rzekł: 

— (o za głupstwo!... 

— Może i głupstwo.... Może... i napewne nie 
z tego nie będzie... Ale, żeśmy się wygadali, 
to wygadali; na uczczenie zaś pełnomocnika 
naszego, na powodzenie jego misyi, takeśmy się 
urznęli, że ha.... 

— Chłopi szynkownie pozamykali... — wtrą- 
cił Erazm. 

— Bo to chłopi: my szlachta... karmazyny; 
przytem miód... trzydzieści lat piwnicy... pra- 
wdziwy kapucyński... delicye!... Takiego miodu 
z pewnością bogowie na Olimpie nie pijali.... 
Zobowiązalismy się nie powstawać, aż Napoleon 
pozwoli i przyrzecze Plomplona na króla nam 
dać.... 


(C. d. n.). 


2 Nr 198. 


NOWA REFORMA. 


śnie obecnie toczyły się rokowania o większą 
pożyczkę zagraniczną, która o tyle korzystnie 
się zapowiadała, że sprawa kreteńska weszła 
na pomyślne tory. Obecnie zmieniła się znowu 
sytuacya na niekorzyść Porty; gwarancye bez- 
pieczeństwa publicznego zmniejszyły się, a tem 
samem pogorszyć się musiały szanse pożyczki. 

Biuro Korespondencyjne przesyła nam o tych 
wypadkach następujące wiadomości telegrafi- 
czne: 

Konstantynopol, sierpnia. Także 
przedmieścia Stambułu, Psamautia i Je- 
nikapu były onegdaj widownią wypadków, 
które również miały być prowokowane przez 
Armeńczyków; bliższych szczegółów brak. O ile 
z informacyj wiadomo, noe przeszła stosunkowo 
spokojnie, tylko w niektórych punktach padały 
odosobnione strzały. Policya, piechota i kawale- 
rya odbywały patrol po ulicach. Muzułmanie 
siedzieli spokojnie w kawiarniach, byliby je- 
dnak gotowi ewentualne prowokacye armeńskie 
odpierać. Niektórzy ambasadorowie wysłali ma- 
łe oddziały marynarzy dla ochrony swoich 
pałaców w Pera. Drugie statki ambasad skie- 
rowane zostały z Terapii i Bujukdere do mia- 
Sta, a resztę statków przygotowano do odpły- 
nięcia. Jest to tylko akt szczególnie wielkiej 
ostrożności ; rzeczywistego niebezpieczeństwa 
zdaje się nie ma ani dla obcych, ani dla inno- 
wierców. 

Wezoraj o godz. 9 przed południem wszyst- 
kie sklepy były po większej części zamknięte. 
Policya rozprasza zbiegowiska, odbiera muzuł- 
manom laski i opornych aresztuje. Zaczyna pa- 
nować pewne uspokojenie. 

W dyplomatycznych kołach panuje zgodne 
przekonanie, iż wina z powodu rozruchów spa- 
da wyłącznie na prowokujących Armeńczy- 
ków, a jeżeli przytem padli ofiarą także nie- 
winni Armeńczycy, to wobec wzburzenia Maho- 
metan, wywołanego napadem na Bank Otto- 
mański, nie dało się temu zapobiedz. Ambasa- 
dorowie mają nadzieję, że Porta surowemi środ 
kami przeszkodzi dalszym gwałtom. Ambasa- 
dorowie prawdopodohnie dziś udzielą Porcie w 
tym duchu rad przyjacielskich i w tym celu 
odbyło się wczoraj zebranie ambasadorów. 

Konstantynopol, 28 sierpnia. Armeńczy- 
kom, którzy wtargnęli do gmachu Banku otto- 
mańskiego, zezwolono po długich rokowaniach, 
aby odpłynęli ogodzinie 2 w nocy 
na prywatnym jachcie generalnego 
dyrektora Vincenta. Armeńczycy grozili, 
że wysadzą w powietrze budynek Banku. Bank 
nie poniósł Żadnych strat pienię- 
żnych. Wezoraj załatwiali już urzędnicy hie- 
żące interesa. (Wiadomość ta wymaga jeszcze 
potwierdzenia. Przyp. Red.) 

Konstantxnopol, 28 sierpnia. Obecnie 
jest rzeczą stwierdzoną, Że zaburzenia insceni- 
zowali Armeńczycy, aby wywołać interwencyę 
mecarstw. Już przed kilku dniami krążyły po- 
głoski, że armeński komitet w związku z komi- 
tetem młodotureckim czyni zabiegi i przygoto: 
wania. Pogłcskom tym jednak nie dawano wia- 
ry. Onegdaj wszyscy ambasadorowie 
otrzymali od armeńskiego komitetu 
pismo, oświadczające, że stosunki są niemo- 
żliwe do wytrzymania, i zapowiadające w naj- 
bliższej przyszłości zaburzenia. 

Konstantynopol, 28 sierpnia. Podczas 
onegdajszych zaburzeń nie zginął żaden z urzę 
duików Banku Ottomańskiego. Bomba, rzucona 
przez Armeńczyków z jednego domu obok dy- 
rekcyi policyi w Pera zabiła sześciu żan- 
darmów, a jednego raniła. Także w innych 
miejscach rzucono bomby. Aimeńczycy strzelali 
z gmachu Banku Ottomańskiego i z okolicznych 
sklepów. Padły także strzały z wielu domów 
w Galacie. Należy stwierdzić, że wzburzona lu- 
dność mahoinetańska oszczędzała cudzoziemców, 
będących na miejscu rozruchów. Odwet Maho- 
metan zwracał się tylko przeciw Armeńczykom, 
którzy wywołali owe rozruchy. 

Paryż, 28 sierpnia. Zarząd Banku Ottomań- 
skiego potwierdza wiadomość, że żaden z urzę- 
dników Banku w Konstantynopolu nie został 
zabity i że nie popełniono żadnego ra- 
bunku. Zaburzenia nie były skierowane prze- 
ciw Bankowi, lecz miały charakter polityczny. 
Zdają się one być dziełem armeńskieh a- 
narchistó w. (?!) 

Parż, 23 sierpnia. Agencya Havasa donosi: 
Rząd francuski postanowił wysłać do Konstan- 
tynopola drugi okręt stacyjny, znajdujący się 
obecnie na Krecie. Wskutek rozkazu francuskie- 
go reprezentanta w Konstantynopolu, 12 mary- 
narzy z okrętu stącyjnego, stojącego na kotwi- 
cy w porcie, udało się, jako straż, do pałacu 
trancuskiej ambasady. 
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Napisał Flagy. 
(Przekład z francuskiego). 


ço 


(Ciąg dalszy.) 

— Trzeba także prosić pana Duparca, żeby 
powrócił; niech przywiezie ze sobą ojca; jeżeli 
ten poczciwiec jest rzeczywiście chory, sama 
gotowam go pielęgnować. 

— Ja a Pawła... to niemożliwe. 

— Jakto ?... Nie chcesz więc ?... 

— Nie mogę. „Odjechał.. wypędzony przezemnie. 

— Wypędzony ?... Cóż takiego zrobił ? 

— Uznając, że nie byłby dla mnie odpowie- 
żebym została 
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dnią partyą, zaproponował mi, 
jego... kochanką. 

„Wielka dama* nie uczuła ani wzniosłego 

gniewu starego pułkownika, ani POEUBCHO obu- 
rzenia pani Lacoste. 
Nie przypuszczałabym nigdy — rzekła 
spokojnie, — żeby ten oficer, na pozór tak popra- 
wny i tak dobrze się trzymający, był tak dale- 
ce pozbawionym taktu. 

— Sądzę — odparła Geraldina — że pozba- 
wiony jest wszelkiej delikatności i czci nawet. 
Byłam jego narzeczoną; jego ojciec jest najle- 
pszym przyjacielem mojego ojea; ty, mamo, tak- 
Że zaszczycałaś go względami i bardzo gościnnie 
go przyjmowałaś... 

— Bez wątpienia, postąpił bardzo niewiaści- 

. I cóż mu na to odpowiedziałaś ? 
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Co do stosunków miejscowych w Konstanty- 
nopnlu uwzględnić należy przy opisie powyż- 
szych wypadków następujące szczegóły: 

Bank Ottomański ma wszelkie znamiona no- 
woczesnego budynku i znajduje się, jak wszy- 
stkie domy handlowe, w dzielnicy Galata, 
która reprezentuje bogactwo Konstantynopola. 
W ciasnych uliezkach tej dzielniey pulsuje wła- 
ściwe życie tego miasta; tutaj znajdują się skle- 
py wszystkich kupców, a małe, niepozorne stra- 
gany stoją spokojnie obok świetnych sklepów, 
z nowoczesnem urządzeniem. W Galacie znaj- 
dują się także wszystkie ambasady i pałace po- 
selskie. Ambasada austro węgierska stoi między 
rosyjską a francuską; tamże znajduje się także 
poczta austro-węgierska. W pobliżu stoi budy- 
nek policyi. Nie można wprost uwierzyć, że ro 
koszanom armeńskim udało się bez przeszkody 
zająć i zrabować Bank Ottomański, znajdujący 
się, również jak „policya, w górnej części ulicy 
Pera. Zdaje się, że cała Galata, oraz 
dzielnica Pera, leżąca powyżej G a- 
laty, tak zw. „dzielnica Franków“, 
gdzie znajdują się wszystkie wiel- 
kie hotele europejskie, dostała się 
w ręce rokoszan. 

Dzielnicy Tofane, leżącej nad Bosforem, 
grozi także niebezpieczeństwo. Jeżeli uda się 
rokoszanom zająć także tę dzielnicę, to Kon- 
stantynopol wystawiony będzie na największe 
niebezpieczeństwo, albowiem znajduje się tam 
arsenał wojskowy. Po drugiej stronie Pery i 
Galaty — obie te dzielnice dzieli od Stambułu 
„Złoty Róg*, przez który prowadzą dwa mosty: 
most Mahmeda i Nowy Most — leży dzielnica 
Stambuł, gdzie znajduje się Wysoka Porta, dwo- 
rzec kolejowy i różne pałace rządowe. Nawet 
na tej dzielnicy wybuchła rewolucya. Rokosza- 
nie armeńscy wtargnęli prawdopodobnie z dziel- 
nie armeńskich: Beszik Pasz, Okmeidan i Orta- 
kiói, które leżą po tej samej stronie „Złotego 
Rogu*, eo Galata i Pera. 

Skutków dotychczasowych zajść nie można 
wcale przewidzieć; w każdym razie grozi wiel- 
kie niebezpieczeństwo własności obeych podda- 
nych, albowiem wojsko tureckie, które ma wy- 
przeć rokoszan z zajętych przez nich dzielnie, 
prawdopodobnie na własny rachunek zacznie 
rabować w dalszym ciągu Galatę i Perę. Jedy- 

ną ochroną byłoby, gdyby ambasadorzy we- 
zwali pomocy marynarzy Z okrętów stacyjnych. 
Okoliczność ta znamionuje najlepiej niebezpie- 
czeństwo położenia, niemoc policyi tureckiej i 
wojska tureckiego, zwłaszcza że n. p. ambasa- 
da austro-węgierska znajduje się tuż przy głó- 
wnej policyi tureckiej. 

Jildiz Kiosk, pałac sułtana, leży w pobliżu 
dzielnicy handlowej Galaty, mniej więcej mię- 
dzy Galatą a dzielnicą armeńską Orlakiói. Pa- 
łacowi sułtana grozi także niebezpieczeństwo, 
albowiem na lewym brzegu „Złotego Rogu“ 
wybuchła także rewolucya. Droga ze Stambuiu, 
siedliska rządu, do Jildiz K* w którym 
mieszka sułtan pror*u.i przez dzielnice Galatę 
i Perę, zajęte przez powstańców. Konstantyno- 
pol liczy mniej więcej miłion mieszkańców, z 
których połowa przypada na muzułmanów. 
Rewolucyę, która tam wybuchła, przygotowy- 
wano prawdopodobnie już od dłuższego czasu; 
tworzy ona początek dalszych zajść w częściach 
państwa tureckiego, zamieszkałych przez Armeń- 
czyków. 


"siy 


iE e RAR ARE EREA ann D 


Przeglad polityczm 


kraków. 28 sierpnia. 


W sprawie ugody austrowęgierskiej 
ogłaszają dzienniki pół urzędowe następujący 
komunikat: „Kilka dzienników podało onegdaj 
wiadomość, Że rządy nie przedłożą projektów 
ugody w jesiennej Sesyi parlamentarnej. Wiado- 
mość ta jest co najmniej przedwczesną. Nie ma 
merytorycznej przyczyny odroczenia tej sprawy, 
albowiem oba rządy porozumiały się już eo do 
projektów, z wyjątkiem , projektu bankowego. 
W każdym razie nie jest wykluczo- 
nem, że wniesienie projektów w da- 
nej chwili ze względów parlamen- 
tarnej itaktycznej natury nie było- 
by odpowiedne. Jednakże — podnosimy to 
wyraźnie — nie zapadła dotąd żadna uchwała 
rządu austryackiego w tym kierunku.* 

Wiadomość ta jest dość wyrażną, mimo dy- 
plomatycznego jej zredagowania, skutkiem czego 
nie będziemy roztrząsać kwestyi, czy, jeżeli 
wszystkie projekty, „z wyjątkiem kwestyi ban- 
kowej*, są ukończone, a, jak dodać trzeba, nie 
przyszło do najmniejszego porozumienia co do 


— Rozpłatałam mu twarz szpierutą. 

Margrabina, zdumiona, nie wierzyła własnym 
uszom. 

-— Miał istotnie nos spuchnięty dziś rano.. 
Mówił, że koń uderzył go głową... 

— Nie, to nie koń, to ja mu zrobiłam... Po- 
wróciłam do domu pierwej od niego, a kiedy i 
on przyjechał, kazałam mu powiedzieć. żeby był 
na śniadaniu, a potem natychmiast odjechał. 

— Chciałabym widzieć Renć' go — zagadnęła 
margrabina. 

— Zobacz mamo; śpi teraz spokojnie. 

Geraldina wzięła świecznik i poświeciła mar- 
grabinie. 

Renć spał istotnie spokojnie i uśmiechnięty. 

Bardzo rozwinięty na swój wiek, wyglądał co 
najmniej na lat dwanaście, chociaż miał tylko 
dziesięć. Był uderzająco podobnym do matki, 
ale miał ruchy, chód i melancholijne spojrzenie 
ojca; miał także jak. ojciec czarne włosy, co- 
kolwiek kręcące się i cerę matowo białą. 

Obie kobiety przypatrywały mu się w mil- 
czeniu, mając przed sohą ten sam obraz prze- 
szłości i przejęte tą samą śmiertelną obawą, 
która boleśnie ściskała im serca. 

Babka delikatnie pocałowała wnuka w czoło 
i swą pomarszczoną ręką zrobiła znak krzyża 
świętego nad tą piękną główką, nad którą za- 
wisło tak groźne niebezpieczeństwo. 

Geraldina uklękła przy łóżku swego syna 
w skupieniu i rozpaczy, ale nie mogła sformu- 
łować w myśli żadnej modlitwy. 

Na trzeci dzień, o godzinie 7 rano, tętent ga- 


gi 


„Kwoty“, nie zachodzi żadna merytoryczna przy- 
czyna odroczenia. Zresztą nie wątpimy, że „par- 
lamentarne* i „taktyczne* względy są tutaj de- 
cydujące; dla nas są one nawet bardzo ważne. 
Łatwiej przyjdzie zredagować projekt ugody, 
niż go przeprowadzić. 


P. Filip Zaleski, prezes Koła polskiego, za- 
wiadamia, że ="iadono E o zwołaniu 
Koła polskiego na 4 września jest 
nieprawdziwą. 


Z Belgradu. 


Od wczoraj pojawiają się w dziennikach sen- 
sacyjne, dotąd nie sprawdzone wieści o rzeko- 
mem sprzysiężeniu w Belgradzie, na 
którego czele miał stać pułkownik Cirie, przy- 
boczny adjutant księcia Aleksandra. Sprzysię- 
żenie miało podobno na celu zdetronizo- 
wanie króla Aleksandra i powołanie do 
rządów eks-króla Milana. Mali Novine donoszą, 
Że policya i żandarmerya belgradzka od kilku 
dni jest skonsygnowana. 

Wiadomości powyższe brać należy z wielką | e 
rezerwą, gdyż choćby one i nie były pozbawio- 
ne pewnej podstawy, to spotkałyby się z kate- 
gorycznem zaprzeczeniem. Donoszą też rzeczy- 
wiście półurzędowe depesze z Belgradu, że 
pułkownik Ciric pozbawiony został swego sta- 
nowiska u boku króla z powodu szorstkiego 
nieco wystąpienia jego na dworze. Depesze te 
zaprzeczają wszelkim wieściom o rzekomych 
spiskach rewolucyjnych przeciw królowi Ale- 
ksandrowi. 

Ze stolicy Serbii odbiera wiedeńska Pol. 
Corresp. wiadomość, według której król Ale- 
ksander odbędzie podróż do Cetynii w dru- 
gim tygodniu września. Król, któremu będzie 
prawdopodobnie towarzyszył minister wojny, 
ma udać się do stolicy ezarnogórskiej przez 
Wiedeń, gdzie się dwa dni zatrzyma. Aż do 
granicy czarnogórskiej zachowa król incognito. 
Niepodobna stwierdzić, czy podróż ta ma na 
celu zaręczyny króla z księżniczką Anną, ulbo- 
wiem koła dworskie zachowują w tej sprawie 
milczenie. Podróż króla do Rzymu nastąpi 
w październiku. Król podczas swego pobytu 
w Rzymie, który potrwa kilka dni, złoży pra- 
wdopodobnie wizytę papieżowi. Królowa - matka 
Natalia ma się podobno udać do swych posia- 
dłości „Saschino* w południowej Francyi i za 
bawi tam aż do Bożego Narodzenia. 


Zmiana tronu w Zanzibarze. 


Wczorajszy telegram Biura Reutera z Lon- 
dynu przyniósł nam wiadomość o zbombardo- 
waniu pałacu w Zanzibarze przez statki an- 
gielskie. 

Sułtan zanzibarski umarł nagle, po 
krótkiej chorobie, wśród objawów budzących 
podejrzenie, żs został on otruty. Rządy objął, 
wbrew wyraźnej decyzyi konsula angielskiego 
Cavego, wuj zmarłego sułtana, Said Kalid 
i oszańcował się w pałacu. Komendant statków 
angielskich, które niebawem znalazły się w za- 
toce, wezwał Kalida, aby z pałacu ustapił, a 
gdy upłynęło dane mu ultimatum, rozpoczął 
bombardacyę. Pałac sułtana i stary budy- 
nek ełowy został zburzony w gruzy. Parowiec 
sułtański, który podezas bombardowania ostrze- 
liwał statki angielskie, został zatopiony. Said 
Kalid, jakoteż dowódca wojska Salos. schronili 
się do niemieckiego konsulatu. Marynarze an 
gielscy, wysadzeni na ląd, zajęli się gaszeniem 
ognia w pałacu i zbieraniem zwłok poległych 
stronników Said Kalida. 

Utarczki w okolicach miasta trwają dalej. — 
W mieście obsadził główne ulice kapitan Rai 
kes z 400 żołnierzami, którzy się nie przyłą- 
czyli do Said Kalida i z 40 żołnierzami mary- 
narki. Ruch bandlowy zupełnie wstrzymany. — 
Trudno przewidzieć, kiedy nastąpi wyjaśnienie 
sytuacyi. 
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Pogrzeb ś. p. Antoniego Rosnera odbył się 
wczeraj o godzinie 4 po południu przy udziale bar- 
dzo licznych tłumów publiczności. Przy wyniesieniu 
zwłok odśpiewał chór akademicki pieśń Żałobną, 
poczem w imieniu wydziału lekarskiego żegnał 
zmarłego profesora przemówieniem prof. dr. Rydy- 
gier. Zwłoki złożono na karawanie, pokrytym górą 
wieńców, między któremi wyróżniały się wieńce od 
senatu akademickiego, od wydziału lekarskiego uni- 
wersytetu, od lekarzy szpitala Św. Łazarza i od 
Towarzystwa lekarskiego. Długi kondukt żałobny 


lopującego konia dał się słyszeć na podwórzu, 
i pułkownik ukazał się niebawem w pokoju 
PB) córki, która była jeszcze w łóżku. 

Jeżdził on do Pont dQuilly, gdzie czekał na 
rozbiór poczty, żeby przywieźć list od doktora 
do Pontchartrain wcześniej, uiżby to uczynił 
funkcyonaryusz pocztowy, który jeździ przez 
Saint-Christophe i Cossesseville i zatrzymuje się 
na śniadanie u wuja i na szklankę jabłeczniku 
u pewnej kuzynki. 

Stary pułkownik, prosto się trzymający jak 
za czasów, kiedy nosił mundur, przejechał konno 
galopem wzdłuż Saint-Clair'u, zwalniając ja- 
zdę jedynie, żeby dać wytchnąć cokolwiek ko- 
niowi. 

— Masz — rzekł, wchodząc, — oto odpowiedź 
Mondry. 

— Cóż pisze? 

— Nie wiem, 
wać. 

— Ach, kochany ojcze, możesz czytać wszy- 
stkie moje listy. 

— Wierzę temu. 

I dzielny żołnierz, ogarniając piękną margra- 
binę wzrokiem, pełnym dumy, że jest jej ojcem, 
dodał: 

— Skoro mi pozwalasz, drugim razem odpie- 
czętuję. 

List dr. Mondry brzmiał, jak następuje: 

„Pani margrabino! 
„Chłopiec w wieku Renć'ego może dostać ata- 
ku nerwowego, nie mającego nie wspólnego 
z tem, czego pani margrabina się obawia. 


nie ośmieliłem się odpieczęto- 
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prowadził ks. kanonik Spis w asystencyi licznego 
świeckiego i zakonnego duchowieństwa. Karawan, 
okolony berłami uniwersyteckiemi, poprzedzała de- 
legacya studentów «wydziału lekarskiego, niosących 
piękny wieniec. Za trumną postępowała rodzina 
zmarłego, profesorowie uniwersytetu, przedstawiciele 
władz i instytucyj, prezydent miasta i bardzo licz- 
ny zastęp przyjaciół i znajomych rodziny. Nad 
grobem nezcił zasługi zmarłego w słowach pełnych 
serdecznego ciepła i należnego uznania prezes T'o- 
warzystwa lekarskiego, dr. Józef Śurzycki, po któ- 
rym zabrał głos imieniem uczniów słuchacz medy- 
cyny p. Pacyna. 

Rodzina 6. p. Antoniego Rosnera otrzymała licz- 
ne telegramy kondolencyjne od wybitnych w kraju 
osobistości. 

Dr. Ernest Bandrowski, profesor wyższej szko- 
ły przemysłowej i docent prywatny chemii w uni- 
wersytecie Jagiellońskim, otrzymał, jak donosi Wie- 
ner Ztg., tytuł nadzwyczajnego profesora uniwer- 
sytetu. 

Na budowę szkoły polskiej w Biały, dzięki 
energicznym i gorliwym staraniom komitetu, na ten 
cel urządzającego koncert w Zakopanem, powię- 
kszył się fundusz o 405 złr. (w tem 10 złr. od p. 
Dembowskiej i 100 franków naddatku od bez- 
imiennej). 

Zarząd krakowskiego Koła pań Tow. „Szkoły 
ludowej“ poczuwa się do miłego obowiązku złoże- 
nia serdecznego podziękowania przedewszystkiem p. 
prezydentowej Marchwickiej za protektorat, p. 
Skrzyńskiemu za urządzenie koncertu, p. Langie, 
p. Moraczewskiej, p. Naimskicj, p. Wł. Maliszew- 
skiemu i p. G. Wędrychowskiemu za chętne wzię- 
cie współudziału w tymże, oraz tym wszystkim, 
którzy czemkolwiek przyczynili się do tak znacz- 
nego powiększenia funduszu na budowę szkoły pol- 
skiej. 

Idalia Pawlikowska, 
Stedlecka, sekretarka. 

Operetka w parku krakowskim. Zachęceni po- 
wodzeniem dwóch pierwszych przedstawień, dają, 
pp. A. Wiśniewska i ©. Dauielewski z współudzia- 
łem innych artystów jeszcze dwa przedstawienia 
operetkowe w sobotę i niedzielę 29 i 30 b. m. 
Odegrane będą następujące utwory: „U ciotuni*, 
krotochwila w jednym akcie; „Pani Geldhab*, hu- 
moreska sceniczna ze Śpiewami; „Dziatwa Melpo- 
meny“, wodewil w jednym akcie, i „Tajemnice 
małżeńskie“, operetka w jcdnym akcie G. Lech- 
nera. 

Zmarli. W Stanisławowie zmarła Julia z Bater- 
nayów Seidlerowa, wdowa po starszym radcy 
skarbowym, przeżywszy lut 78, 

W Czerniowcach zmarł ks. Jerzy Reus Mirza, 
gr.orm. archipresbyter, przeżywszy lat 56. 

W Stryju zmarł Jan Zych, b. poseł i długole- 
tni burmistrz ©, Dresobvcza, przeżywszy lat 86. 

Bronisław Zajewski, rotmistrz 11 pułku uła- 
nów, oraz komendant kadry w Stryju, zmarł tamże 
w 53 roku życia. 

Z lzby sądowej. Rozprawa główna przeciw Fr. 
Kalinowskiemu o zbrodnię sprzeniewierzenia sumy 
40.000 złr. na szkodę krakowskiego Tow. wzaj. 
ubezpieczeń odbędzie się w lwowskim sądzie kraj, 
karnym w dniu 5 września br. o godz. 4 po po- 
łudniu. Obronę objął adw. dr. Sumper. 

Budowa nowego teatru we Lwowie. Na sku- 
tek zapadłej uchwały przystąpiła Rada miejska, 
jak wiadomo, do budowy nowcgo teatru na placu 
(zołuchowskich i rozpoczęła już przygotowawcze 
roboty około przełożenia koryta Pesłtwi. Jeszcze 
przed powzięciem powyższej uchwały pojawiły się 
głosy, odradzające użycia tego miejsca pod budowę 
nowego gmachu teatru, a to ze względu, iż funda 
mentowanie na placu Gołuchowskich napotka na 
nadzwyczajne trudności i wymagać będzie nadzwy- 
czajnych kosztów. Rada miejska przy powzięciu 
swej uchwały polegała jednak na zdaniu swych 
fachowych organów, oraz na opinii fachowych swych 
członków, którzy orzekli, że trudności fundamento- 
wania nie są ani pod względem technicznym, ani 
finansowym tak znaczne, aby mogły usprawiedliwić 
zaniechanie myśli budowy teatru na placu Gołu- 
chowskich. Obecnie mimo, że sprawa wyboru miej- 
sca pod teatr i rozpoczęcia robót przygotowawczych 
jest przesądzoną, specyalna komisya Towarzystwa 
politechnicznego rozesłała drukowane orzeczenie, | 
w którem podniesiono, że na placu Gołuchowskich | 
możebnym jest jeden tylko sposób fundamentowa- 
nia, mianowicie opartego na opoco, co pociągnęło- 
by za sobą koszt 200.000 złr. Aby więc mieć w 
tej mierze orzeczenie także i innych powag facho- 
wych, zaproszoną została w tych dniach imieniem 
Rady fachowa ankieta złożona z 6 członków, ma- 
jąca orzec, które zapatrywanie jest uzasadnione: 
czy specyalnej komisyi Towarzystwa politechnicz- 
nego, czy też fachowych organów miejskich, któ- 
rych zdanie zadecydowało o budowie teatru na pla- 
cu Gołuchowskich. Ankieta ta wyda opinię swoją 
już w przyszłym tygodniu. 


przewodnicząca. Marya 


„W każdym razie niezbędną jest rzeczą , że- 
bym go zobaczył, a zmiana miejsca może mu 
wyjść tylko na korzyść; proszę więc przywieźć 
go do mnie. 
„Niechaj pani nie rozpacza i nie niepokoi 
się nawet; byłaby to obawa przedwczesna. 
„Oddany — z głębokim szacunkiem 
„Mondra“. 
Geraldina tego samego dnia wieczorem odje- 
chała z ojcem i synem. Doktor, do którego wy- 
słano depeszę, czekał na nich nazajutrz w swym 
gabinecie. 
Włosy doktora, niegdyś bardzo czarne, stały 
się cokolwiek szpakowate, ale mówił z równem, 
jak dawniej, ożywieniem, ruchy miał równie 
swobodne, a „wyroki medyczne ferował szybciej 
jeszcze, w miarę jak więcej doświa: dezenia przy- 
łączyło się do jego wiedzy i przenikliwoś :i. 
Był w pełni swej renomy. Zajął miejsce da- 
wnych mistrzów i stanął na szczycie, a wywyż- 
szenie to bynajmniej nie sprowadziło zawrotu 
łowy. 
Nie robił żadnych ustępstw na rzecz zewnę- 
trznych pozorów: żadnych ozdób w jego gabi- 
necie; po prostu zielone portyery i czarne meble. 
Kiedy „uprzywilejowany* pacyent się zjawiał, 
przenikliwe oczy Mondry witały go życzliwie, 
zanim doktor zdążył przemówić i podnieść swój 
aksamitny biret, w kształcie pasztetu strasbur- 
skiego. 
Przywitawszy się z Geraldiną i jej ojcem, 
natychmiast zajął się małym swym pacyentem, 
pociągnął Renćgo do świ:tła, i zatrizymawszy 
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Marszałek krajowy w Zakopanem. O pobycie 
marszałka krajowego Stanisława hr. Badenieęgo w 
Zakopanem i Nowym Targu telegrafują do Gazety 
„Lwowskiej : 

„Marszałek hr. Badeni odbył wczoraj w Nowym 
Targu lustracyę Rady powiatowej, powitany przez 
jej prezesa i przez wydział powiatowy. Do Zako- 
panego przybył o godz. 5 po Ie dniaj Marszałek 
wymówił się od wszelkich przyjęć, które przygoto- 
wywano. O godz. 6 objechał Zakopane i udał się 
na kolacyę do Pp. Zaleskich. Dzisiaj rano już o 
o godz. 5 udał się marszałek z właścicielem Zako- 
pansgo hr. Zamoyskim na nową drogę krajową, 
prowadzącą ku Morskiemu Oku, potem zwiedzał za- 
kład p. Zamoyskiej w Kużuicach. Obiad spożył u 
p. Juliana Dunajewskiego. Po obiedzie udał się do 
urzędu gminnego i klimatyki, gdzie przygotowane 
piękną bramę tryumfalną ; następnie zwiedził szko- 
łę rzeżbiarską i koronkarską. Wieczór spędzi u pp. 
Zaleskich. Wieczorem okoliczne szczyty Tatr za- 
płoną ogniami. Jutro będzie marszałek w dolinie 
kościeliskiej, a epuści Zakopane w sobotę rano. 
Z powrotem zwiedzi po drodze szkoy i zakłady 
w Nowym Targu. Czas jest prześliczny. Przyjaciele 
i mieszkańcy Zakopanego przywiązują wielką wagę 
do tego pobytu marszałka w uroczem miejscu kli- 
matycznem, przekonani, że pobyt ten przyczyni się 
do poprawienia stosunków w Zakopanem.* 

Z Zakopanego otrzymujemy następujące pismo: 
Czysty dochód z koncertu, urządzonego w Zakopa- 
inem d. 22 b. m. na rzecz polskiej szkoły w Biały 
wynosi 455 złr. Kwotę powyższą wręczyłem p. 
Idalii Pawlikowskiej, jako przełożonej krak. Koła 
pań Tow. „Szkoły ludowej“. K. Skrzyński. 

Kasa zapomóg dla ochotniczych straży po- 
Żarnych Kwestya utworzenia krajowego funduszu 
zaopatrzenia dla strażaków, którzy odnieśli okale- 
czenia w służbie, nad załatwieniem której Związek 
strażacki od kilku lat pracuje, została szczęśliwie 
rozwiązaną i utworzenie tegu funduszn stało się 
faktem dokonanym. Na podstawie uchwały Rady 
zawiadowczej krajowego Związku ochotniczych stra- 
ży pożarnych z dnia 22 sierpnia br. już z dniem 
1 stycznia 1897 wchodzi w życie taki fundusz zao- 
patrzenia pod nazwą „Kasa zapomóg przy krajo- 
wym Związku ochotniczych straży pożarnych“. Za- 
daniem tej kasy jest udzielanie zapomóg czynnym 
członkom ochotniczych straży pożarnych, którzy 
unieszczęśliwieni zostali podczas pełnienia służby 
strażackiej, jakoteż ich wdowom i sierotom. Do 
kasy zapomóg mogą należeć tylko całe korpusy 
ochotn. straży pożarnych, które przystąpiły do kra- 
jowego Związku strażackiego. Opłaty roczne wy- 
noszą po 20 centów od członka, Jeżeli która straż 
lub dotycząca gmina za nią złoży 500 złr., uwol- 
nioną będzie od płacenia wkładek rocznych, a nad- 
to kwota ta przyjdzie do zwrotu w całości w ra- 
zie złinięcia kasy zapomóg. 

Rodzaje udziela, się mających zapomóg są na- 
stępujące: a) po 50 ct. dzienzie w razie słabości 
i połączonej z nią niezdolności do pracy, niedłużej 
jednakże, jak przez 90 dni; b) jednorazowa zapo- 
|moga w kwocie 500 złr. w razie zupełnej nieudol- 
ności do pracy; c) jednorazowa zapomoga dla wdo- 
wy i sierot zmarłego w kwocie 250 złr. w razie 
śmierci członka straży. 

Referat tej ważnej i wielce przez strażactwo u- 
pragnionej sprawy spoczywa w ręku dra Alfreda 
Zgórskiego, co daje rękojmię pomyślnego jej prze- 
prowadzenia, 

Wychodżtwo do Brazylii. Przedwczoraj wieczor- 
nym pociagiem przybyła na dworzec krakowski 
gromada Rusinów złożona z 23 osób, udających się 
z Bilezy Złotej (pow. borszezowski) do Brazylii. 
Żal było patrzeć na urodziwych, dorodnych ludzi, 
którzy dla braku chleba i zarobku w kraju zmu- 
szeni byli sprzedać ostatnie mienie i szukać nowej 
ojczyzny za morzem. Charakterystycznem było spo- 
tkanie tych ludzi na dworcu krakowskim ze ślu- 
sarzem z Tarnopolskiego, który z powodu braku 
zarobku w Ameryce powrócił do kraju. Objaśniał 
on włeścianom tamtejsze stosunki i przedstawiał je 
w uader ujemnem świetle, utrzymując, że n. p. w 
Nowym Jorku po 600v robotników dziennie po- 
zbawionych jest środków do życia. On sam nie 
zarobił nawet tyle, żeby opłacić drogę z powro- 
tem, musiał więc starać się, aby go za dopła'ą 
5 marek przyjęto za palacza na okręt i w ten 
sposób wrócił do Galicyi. Mimo tych perswazyjj 
Rusini odjechali wczoraj rannym pociągiem w dalszą 
drogę. 

Rozporządzenie ministerstwa oświaty. Rada 
szko!łna krajowa reskryptem z dnia 10 lipca b. r. 
1. 13080 rozesłała do podwładnych sobie Rad 
szkolnych okręgowych nowe rozporządzenie mini- 
steryalne z dnia 25 czerwca br. 1. 10498, intyme- 
|wane w języku niemieckim, które w tłómaczeniu 
brzmi, jak następuje: 

„Firma Karol Kuhn w Wiedniu wyrabia i sprze- 
daje gumielastykę (Radirgummi) z misternie wyci- 
FE na niej wizerunkiem najjaśniejszego pana. 
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jego drobne ręce w swych dloniach, przypatry- 
wał mu się długo, przenikając go nawskróś 
swemi oczyma, swą wolą, a po chwili tego ma- 
gnetycznego badania widoczne zadowolenie roz- 
jaśniło wyrazistą twarz znakomitego lekarza. 

Wreszcie wstał, wziął ze stołu jakąś książkę 
z ilustracyami, dał ją Renćmu i popchnąwszy 
go do sąsiedniego pokoju, powiedział: 

— Zabaw się przez chwilę, a ja przez ten 
czas pomówię z twoją mamą i dziadkiem. 

Potem, usiadłszy znowu w swym skórzanym 
fotelu, tak mówił: 

— Nie widzę żadnego groźnego objawu. Wzrost 
był szybki, rozwój przzdwczesny. Musi być zde- 
nerwowany, i przykrość doznana musiała wywo- 
łać silne poruszenie gniewu, który mógł być 
przyczyną ataku, alc sądzę, że atak ten pozo- 
stanie faktem odosovnionym i nie ma nic wspól- 
nego z dziedzicznością, której się obawiamy, 
w każdym razie musimy dziedziczność tę zwal- 
czać zawczasu. Myśl pani de Pontchartrain jest 
wyborna: niechaj chłopiee podróżuje, rozerwie 
się i zabawi. Mało pracy, o ile możności nie 
sprzeciwiać mu się i nie drażnić go: oto system, 
którego należy się trzymać; a szczególnie nie 
trzeba okazywać zaniepokojenia, i broń Boże, 
nie przypominać mu ani słówkiem ataków ojca, 
zwłaszcza „eu zachował o nich niewyraźne 
wspomnienie... 

z Pamięta o nich doskonale — rzekła Ge- 
raldina. (C. d. n.) 


ZZ 
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Ponieważ ten wizerunek w użyciu gumielastyki 
musi być ustawicznie do rąk branym, przyczem 
nieuniknione jest jego zbrukanie i ścieranie się, po- 
nieważ w ogóle łatwo ulega znieksziałceniu, nie 
może być ta gumielastyka uważasą za odpowiednią 
do użytku po szkołach. Upraszam przeto krajowa 
władzę szkolną o zarządzenie, aby wspomniany ga- 
tunek gumielastyki usunięto raz na zawsze z obie- 
gu w szkołach wszelkiej kategoryi. Gautsch mp.“ 
Widocznie w ministerstwie mają dość czasu wol- 
nego. 

Brody, 27 sierpnia. (Koresp. N. Reformy). Przed 
kilku miesiącami była tu narada posłów naszych 
do Rady państwa, jakoteż do Sejmu w tutejszej 
Izbie handlowej, celem obmyślenia pomocy dla tu- 
tejszej ludności. Uznano potrzebę założenia szkoły 
koszykarskiej. Obecnie znów wystosował wydział 
Rady powiatowej zaproszenie do znaczniejszych oso- 
bistości naszego powiatu celem wzięcia udziału w 
obradach nad środkami, zdążającemi do podniesienia 
powiatu pod względem ekonomicznym, przemysło- 
wym i handlowym. Jnż to przyznać należy, że 
chęci są dobre, ale, o ile się przekonuję, to się 
tylko na dobrych chęciach kończy. Przypomnę tyl- 
ko, że na jakąś tam pamiątkę narodową obywatele 
nasi uchwalili utworzyć fundusz 2000 złr., z któ 
rego procenta miały być obracane na stypendyum 
dla synów wieśniaków, chcących się kształcić na 
nauczycieli — sprzeczano się wtedy, na jaki cel 
mają być obracane — czy sądzicie, że do tego 
czasu jeden grosz zebrano? Broń Boże! I na cóż 
zebrania, uchwały, kiedy przedsiębiorczy duch sty- 
gnie! 

Praktyczne rezultaty podróży gal. Rusinów 
do Rosyi. Wiadomo, że z pomiędzy 40 Rusinów 
austryackich, którzy pod wodzą redaktora Hały- 
czamina jeździli dla zwiedzenia wystawy w Niższym 
Nowogrodzie, ośmnaście osób wstąpiło w powrocie 
do Petersburga. Miano ich tam podejmować bar- 
dzo uroczyście, ale że przybycie ich przypadło wła- 
śnie przed zamierzona wizytą cara w Wiedniu, 
przeto rząd rosyjski nie dopuścił do zbyt ostenta- 
cyjnych manifestacyj na cześć „galicyjskich, uci- 
nionych Rosyan*. Pomimo to członkowie słowiań- 
skiego Towarzystwa dobroczynności zgotowali im 
przyjęcie dość demonstracyjne i przy ueztach, da- 
nych na czesć pp. Markowa, Monczałowskiego etc., 
nie szczędzili oszczerstw na Austryę i Polaków. 
Ruscy turyści byli przedmiotem nieustannych owa- 
cyj, a już najlepiej wyszła na tem pewna Czernio- 
wiczanka, panna Aglaja Lewicka, córka adjunkta 


sądu krajowego w Czerniowcach, która również vu- 


czestniczyła w wycieczce. Zakochał się w niej na- 
gle p. Aleksander Osipow, przybrany s$n znanej 
autorki S. Leontiewej-Lewickiej w Petersburgu, 
piszącej pod pseudonimem „Sołdatki*, która przed 
laty gromadziła w swym domu w Warszawie wszel- 
kich karyerowiczów rnskich i nawet nieruskich z 
Galicyi, propagując wśród nich zasady prawosławia. 
Jednego dnia nastąpiło poznanie, a drngiego zarę- 
czyny, tak gorącą miłością pałali ku sobie Rosya- 
nin petersburski ku Rusince czerniowieckiej. Nale 
ży spodziewać się, iż następna jakas wystawa po- 
wszechno-roByjska, lub inna jakaś okazya, ściągnie 
daleko więcej cór czerwono-ruskich. 


Włamanie się do urzędu podatkowego. Z Horo 
denki piszą nam: W nocy z 25 na 26 sierpnia br. 
nieznany sprawca włamał się do ubikacyi tutejsze 
go urzędu podatkowego, gdzie dostał się przez 
zrobienie wielkiego wyłomu w ścianie kancelaryi 
inspektora podatkowego, przylegającej do pokoju, 
w którym znajduje się kasa. Szczęściem brak od 
powiednich narzędzi uniemożliwił mu etwarcie ka 
sy wertheimowakiej, na której pozostały jedynie 
ślady jego nsiłowań. W pierwszej zaraz chwili pa- 
dło podejrzenie na stróża budynku rządowego, oraz 
jego krewnego, kowala z zawodu, który przed kil- 
ku tygodniami wrócił z Ameryki, a nabywszy tam 
fachowych wiadomości, popróbował tu szczęścia, 
które mu nie dopisało. Dzięki energicznym zarzą 
dzeniom adjunkta sądowego, jako kierownika tu: 
tejszego sądu, dra Jana Chomickiego , domniemany 
sprawca już o godz. 7 rano znalazł się w rękach 
żandarmeryi, 


Z Warszawy. Z powodu przejazdu cara przez 
Warszawę zamieszczają pisma warszawskie artykuły 
wstępne, pełne godności i nadziei. Po raz pierwszy 
to od niepamiętnych czasów cenzura warszawska 
pozwoliła — a może nakazała — dziennikom pol- 
skim zamieścić własne artykuły redakcyjne, a nie, 
jak dotąd bywało, przedruki urzędowych komuni- 
katów Dniewnika. 

Wydział prasowy w Petersburgu zatwierdził p 
Stanisława Libickiego, adwokata, redaktorem Ku- 
ryera Uodziennego, w miejsce ustępującego z tego 
stanowiska p. Antoniego Mieszkowskiego. 

P. Leopold Kronenberg czyni starania, by istnie- 
jąca w Warszawie szkoła handlowa przeszła pod 
zawiadywanie ministerstwa skarbu i otrzymała wła- 
ciwe, szersze niż dotąd, prawa i przywileje. Pro- 
gram szkoły niedawno na Żądanie kuratora okręgu 
naukowego został zmieniony podług programu szko- 
ły handlowej odeskiej i władzy przedstawiony do 
zatwierdzenia. Jeżeli jednak szkoła przejdzie pod 
zwierzchnictwo ministerstwa skarbn, zastosowany 
będzie do niej typ ogólny: średni lub wyższy, a 
program szkoły odeskiej będzie zbyteczny. 

Pomniki Balzaca i Leconte de Lisle'a. Na- 
reszcie przed upływem roku stanie na jednym z 
placów Paryża posąg Honoryusza Balzaca, 
ojca romansu psychologicznego. Od lat już kilku 
ciągnie się ta sprawa; znakomity rzeźbiarz Radin, 
któremu komitet powierzył wykonanie posągu, 
twierdzi, iż spieszyć się nie może, że chce stwo- 
rzyć rzecz dojrzałą. Po przeprowadzeniu studyów 
biograficznych , zebranin świadectw i dokumentów, 
postanowił on przedstawić Balzaca w stojącej po 
zycyi, z rękami skrzyżowanemi na piersiach, ubra- 
nego w szlafrok, bo pisywał on zwykle w tym 
kostyumie, albo też poprostu w kcszuli, bez kami- 
zelki. Na tę drugą postawę Radiu nie mógł się 
zdecydować... 

Inny charakter nosi świeżo wykończony pomnik 
znakomitego poety-akademika, Leconte de Li- 
Ble'a dzieło rzeźbiarza Puecha i architekta Scellier 
de Givors. Jest to popiersie na piedestale; obok 
piedestału mnza z lirą; cały pomnik jest z białe- 
go marmuru, a lira i skrzydła muzy złocone. Po- 
mnik ten stanie w ogrodzie Luksemburskim, w 
nkąciku poetów*, lecz poprzednio będzie wysta- 
wiony w przyszłorocznym salonie na polach Elizej- 
skich. 

Plany Nansena. Donoszą z Chrystyanii: Nansen 
zamierza podobno urządzić wyprawę do bieguna 
południowego, celem wypracowania ścisłej mapy 
geograficznej tej części świata. Wyprawa wyruszy 


jeszcze wcale porządnej drogi, jak n. p. Kasprusie 


jednostek z poza wszelkich zarządów, jak i cały 


na dwóch okrętach i zabierze z sobą wielką liczbę 
psów pociągowych. 

Miasto Tromsö wydało onegdaj wielki bankiet 
na cześć członków ostatniej wyprawy Nansena, któ: 
rzy byli przedmiotem entuzyastycznych hołdów ze 
strony uczestników bankietu. 

Nansen przybyć ma do Chrystyanii dnia 5 wrze- 
śnia. Miasto czyni do przyjęcia wielkie przygoto- 
wania. Rada gminua uchwaliła 32.000 koron na 
uroczystości. Obiega pogłoska, że dla wzięcia u- 
działu w uczezeniu podróżnika uda się do Chry- 
styanii także król Oskar wraz z następcą tronu. 
Mowę powitalną wygłosi poeta Bjórnson. 

Przyrządy Nansena. Na wystawę do Berlina 
przysłano cały komplet przyrządów meteorologi- 
cznych i geograficznych , które służyły Nansenowi 
w czasie jego ostatniej wyprawy do doświadczeń 
naukowych. Cenna kolekcya, żywe budząca zajęcie 
świata uczonego i fachowego, obejmuje: barometr 
stacyjny systemu Fuessa; psychrometr aspiracyj- 
ny konstrukcyi prefesora AsBsmanna; termometr 
toluolowy, służący do mierzenia temperatury w 
strefach północnych ; kilka hygrometrów, kompas i 
chronometr. Są to bez wyjątku wyroby przemysłu 
niemieckiego, miauowicie berlińskiego, a że odzna- 
czają się zdumiewającą precyzyą, stwierdzoną wśród 
najcięższych okoliczności, dlatego przynoszą za- 
szczyt przemysłowi berlińskiemu ; wobec tego choć 
w spóźnionym terminie jeszcze znalazły pomieszcze- 
nie na wystawie. 


Mianowania. Namiestnik zamianował oficyałów 
rachunkowych namiestnictwa, Rudolfa Zippera i 
Gustawa Szelińskiego , rewidentami rachunkowymi; 
asysteutów rachunkowych namiestnietwa , Witolda 
Wolańskiego i Stanisława Krupkę, oficyałami ra- 
chunkowymi; wreszcie praktykantów rachunkowych 
namiestnictwa, Władysława Zubiekiego , Salamona 
Rotha i Mieczysława Popiela, asystentami rachun- 
kowymi w departamencie rachunkowym namiestni- 
etwa. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł sekretarzy 
powiatowych: Juliana Kulezyckiego z Krosna do 
Podgórza, a Franciszka Mandelę ze Staregomiasta 
do Strzyżowa. 


Repertoar teatru krakowskiego. 

W sobotę 29 sierpnia: „Kościuszko pod Ra- 
cławicami", obraz historyczny w 7 odsłonach z 
muzyką, nnpisał A. W. Lasota. 

W niedzielę 30 sierpnia: „Obrona Często- 
chowy”, dramat w 5 aktach z prologiem Juliana 
z Poradowa. 


A ni na. 


Z naszych zdrojowisk. 


Zakopane, 27 sierpnia. Tegoroczne lato pod Ta- 
trami odróżniło się od poprzednich wieloma wła- 
ściwościami. Pora dotąd trwa fatalna, bo pogoda 
należy do osobliwości, i turyści niektórzy formalnie 
wykradają tylko czas sposobny do wycieczek w gó- 
ry. Zwykle wracają z głębi Tatr przemoczeni, a 
nawet gradem zbici. W Zakopanem słota zamienia 
drogi w błotniste ulice, po których chodzący le- 
tnicy, zaopatrzeni w kalosze, muszą ze stoieką cier- 
pliwością znosić najeżdżania końmi i obryzgiwania 
błotem od stóp do głowy. Zakopane nie posiada 
dotąd ani jednej drożyny spacerowej poza obrębem 
gościńców, więc w czasie niepogody, gdy geście nie 
mogą wyruszyć do dolin tatrzańskich, nie pozostaje 
im nie innego, jak nudzić się w domu lub z para- 
solem puścić się na okrążenie szosy, okalającej 
centrum Zakopanego. Niektóre dzielnice nie mają 


i Gładkie, a mieszkańcy ich brnąć muszą po zu- 
pełnem, jakby w Tatrach, bezdrożu, i nie wiedzą, 
za eo płacą taksę klimatyczną. Ulica Gładka na 
stoku Gubałówki odcięta jest Cichą, na której, gdy 
woda wezbrana mostek zabrała na wiosnę, posta- 
wiono najprostszą ławę z dwóch dylów i taką ko- 
munikacyą każe komisya klimatyczna zadawalać się 
tamtejszym gościom! Powrót wieczorny jest do 
tych domostw na Gładkiem nawet niebezpieczny, 
bo zreszta chodzi tu tylko o to, aby woźny z na- 
kazem płatniczym mógł się dostać do gości. 
Trzeba przyznać, że wszystkie rządzące w Za- 
kopanem czynniki pracują gorliwie wspólnemi siła 
mi nad tem, aby zniechęcić gości do przyjazdu pod 
Tatry. Wracający z Tatr turyści opowiadają znów 
o zupełnem zaniedbaniu schrouisk i ścieżek ze 
strony Towarzystwa tatrzańskiego. Bo i jakże ma 
być inaczej, gdy cały zarząd tego Towarzystwa 
spoczął na znanym z braku energii sekretarzu, 
Wszystko tedy, co się tu robi, bywa dziełem 


rozwój Zakopanego uosabia się w budowie will 
przez osoby prywatne, i w kończącym się kościele, 
około którego krząta się z ogromnym zapałem 
miejscowy proboszcz, ks. Kaszelewski, 

W dniu 24 sierpnia odbyło się losowanie fan- 
tów loteryi na budowę kościoła. Wygrane będą 
drukiem ogłoszone, lecz o ile dotąd można się było 
dowiedzieć, to fortuna sprzyjała zamiejscowym nabyw 
com losów. Finansowy wynik także dotąd niezna- 
ny, bo nie udało się ściągnąć dotąd nałeżytości za 
wszystkie rozebrane losy. 

Do właściwości lata bieżącego w Zakopanem za- 
liczają się codzienne przedstawienia w sali kasyno 
wej na przeróżne cele publiczne, mniej lub więcej 
konieczne, i dlatego rezultaty bywają średnie, gdyż 
publiczność dzieli się na cząstki, stosownie do sym 
patyi względem osób zajmujących się urządzaniem 
wieczorków. Godzi się tu z uznaniem nadmienić, 
że sfery mówiące zwykle do-siebie po francusku, 
podjęły tego sezonu myśl przysporzenia funduszu 
na dwa nawskroś narodowe cele: na polską szkołę 
w Biały i ua gimnazyum polskie w Cieszynie, cze- 
go dotąd nie bywało. Jeden wieczorek odbył się 
za staraniem JE. Filipa Zaleskiego, a drugi pod 
kierunkiem p. Kazimierza Skrzyńskiego. 

Prawdziwą biesiadę duchową sprawił gościom 
zakopiańskim dr. Henryk Nussbaum z Warszawy 
odczytem „Piękno w naturze ze stanowiska higie- 
ny duszy i ciała”, na rzecz muzeum tatrzańskiego 
imienia Chałubińskiego. 

Z lekarzem klimatycznym po zrezygnowaniu na- 
głem dra Stanisława Radzikowskiego dzieje się 
rzecz ciekawa. Sprowadzono z Krakowa natych- 
miast młodego dra Janiszewskiego z wyraźnem za- 
strzeżeniem , że obowiązki swoje ma sprawować 
tylko przez dwa miesiące, bo potem nastąpi obsa- 
da tego stanowiska przez asystenta z zakładu dra 
Chramea. 


owiec od 28 et. do 40 ct. Jagnięta płacono po 
— złr. do — złr. za parę. 


W niedzielę o gedzinie 3 po południu w nowym 
kościele odbył się koncert religijny pod dyrekcyą 
p. Zygmunta Noskowskiego, z udziałem hr. Maryi 
Zamojskiej i chóru uczennic zakładu w Kuźnicach. 
Dochód z tego koncertu, który obudził powszechne 
i usprawiedliwione zainteresowanie ze względu na 
swą wysoce artystyczną stronę — powiększył fun- 
dusz budowy kościoła kwotą 620 złr. 


Do ostateczności doprowadzona, broniła się 
ludność turecka i zabijała Armeńczyków. 

Następca patryarchy armeńskiego rzucił 
klątwę na przywódców tych rozruchów. 

Londyn, 28 sierpnia. Depesza urzędowa z Zan- 
zibaru potwierdza wiadomość Biura Rewtera o 
bombardowaniu Zanzibaru i dodaje, 
że jeden oficer jest ranny. Była to jedyna stra- 
ta, jaką ponieśli Anglicy. Straty Saida Ka- 
lida były znaczne. Anglicy ogłosili suł- 
tanem Hamonda, kuzyna zmarłego 
sułtana. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
~ (podług obserwatoryum krak.) 
Kraków, 28 sierpnia. 


(Talegramy Biura Korespondencyjnego). 


Wiedań, 25 sierpnia. Fremdenblatt donosi: Car 
nadał hr. Gołuchowskiemu order Aleksan- 
dra Newskiego z brylantami, hr. Badeniemnu, 
bar. Banffy'emu i ministrowi wojny Krieg- 
hamerowi order białego orła, ministrowi 
wspólnych finansów Kallay'owi order Ale- 


wczoraj dziś 
g. 10 w.jg. 6 ranojg. 2? psp 


Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 


Temperatura 
w stopniach Celsinsza 


Kierunek i moc wiatru 


7422 mm|7438*5 mm| /45'4 n.. 


150,0 | 41290 | +187,4 


(0=— cisza, 10 burza) WŚW3| NW1 | NWL ksaudra Newskiego, a ministrowi Josice or- 
p der św. Anny. . 
ksza Rdza 354 91% 944 Wiedeń, 28 sierpnia. Podczas wczorajszego 
(w o set ach) obiadu galowego wzniósł cesarz austryacki 
Stan nieba 9 10 10 następujący toast: 


0 pog., 10 zup. pochm.| „Dziękując Waszym cesarskim Mościom za 
odwiedziny, w których ku mej radości 
widzę dowód przyjażni, łączącej nas, 
piję za zdrowie Jego cesarskiej mości cesarza i 
Jej cesarskiej mości cesarzowej“. 

Car Mikołaj odpowiedział: 

„Dziękując Waszej cesarskiej Mości za miłe 
przyjęcie, jakie nam zgotowano, piję zdrowie 
Jego cesarskiej mości cesarza austryackiego i 
króla węgierskiego, oraz cesarzowej i królowej“. 

Oba toasty wzniesiono w języku francuskim. 

Wiedeń, 28 sierpnia. Uroczystości pierwszego 


Dział ekonomiczny. 


Lwów, 27 sierpnia. Pszenica 6:40 do 6:70. 
Żyto 5— do 510. Jęczmień browarny 550 
do 575. Jęczmień pastewny 4:25 do 450. 
Owies 5— do 5:50. Rzepak 8:80 do 925. 
Groch —— do ——. Wyka—:— do—'—, Na- 
sienie lniane —— do ——. Nasienie konopne 


e TZ. ; 3 .. P ¥fdouia pobytu carstwa zakończyło galowe przed- 
do Ti a tas A Ez lk na| stawienie w nadwornej operze. Przed operą i w 
Et i, E TRA EE sąsiednich ulicach aż do Burgu zgromadziły się 
PS BE = RE a tłumy ludności, oczekując przybycia monarchów. 
a « ARA dE e. 8 Kukurudza 2 Przy wejściu do loży dworskiej cesarz Franci- 
W aa, 3 do R. K Ta Toa en AT, szek Józef prowadził pod ramię carową Ale- 
E Gim al sas EED i Chmiel s" ksandrę, a car Mikołaj arcyksiężnę Maryę Jó- 
wy na termina Baa. do dE -. Spirytus SAKE zefę, która czyniła honory w zastępstwie cesa- 


rzowej Elżbiety. Areyks. Marya Józefa zajęła 
miejsce po lewej ręce carowej; car między ar- 
cyks. Maryą Józefą a arcyks. Izabellą. Po pra- 
woj rece carowej Aleksandry zasiadł cesarz 
Franciszek Jowof: nhok niego arcyksiążęta Otto 
i Fryderyk, a w drugim s ugodzie arcyks. Euge- 
niusz i Józef Ferdynand. Kiedy cesarstwo uka- 
zali się w loży, publiczność powstała z miejsc. 
Przedstawienie obejmowało operę „Manon* 
Masseneta i balet „Wiener Walzer“. Carstwo 
przysłuchiwali się z wielką uwagą. Po drugim 
akcie opery udał się dwór do wspaniale przy- 
strojonego salonu dworskiego, gdzie podano her- 
hatę. Widownia, rzęsiście oświetlona, przedsta- 
wiała się bardzo pięknie. W lożach znajdowała 
się świta carska. Ks. Łobanow ihr. Gołuchowski 
z Żoną zajęli miejsca w jednej loży; w innych 
lożach ministrowie, dostojnicy dworscy i dyplo- 
maci. Parkiet zapełniony generalicyą, oraz do- 
stojnikami dworskimi i państwowymi. Przed sa- 
ma godziną 10 zakończyło się przedstawienie. 


Wiedeń, 28 sierpnia. Około godz. pół do 4 
przyjął wczoraj car na specyalnej audyeneyi 
ministrów hr. Gołuchowskiego, Krieghammera, 
IKallaya, prezesów gabinetów hr. Badeniego i 
bar. Banffyego, oraz obu ministrów obrony kra- 
owej Welsersheimba i Fejervary'ego. Małżonka 
hr. Badeniego wraz z córką przyjętą została 
przed obiadem galowym na audyencyi przez 
carową Aleksandrę. 

Wiedeń, 28 sierpnia. Budap. Corresp. donosi, 
że węgierski prezes ministrów bar. Banity pod- 
czas wczorajszej audyencyi złożył carowi po- 
dziękowanie w imieniu rządu węgierskiego za 
wspaniały dar szabli Rakoczy'ego, ofiarowanej 
muzeum narodowemu w Budapeszcie. 

Wiedeń, 28 sierpnia. Z powodu ulewnego de- 
szezu wyznaczony na dzisiaj przegląd wojska 
został odwołany. Car pojechał na polowaaie do 
Lainz, gdzie i cesarz austryacki ma być na 
śniadaniu, 

Carowa zwiedziła dzisiaj rano muzeum histo- 
ryi sztuki; na śniadaniu carowa będzie w Bur- 
gu; obiad w kółku rodzinnem odbędzie się w 
Lainz. 

Przy zwiedzaniu muzeum, carowa powitana 
została w przedsionku przez starszego szambe- 
lana hr. Trautmannsdorfa i dyrektora muzeum. 
Carowa bawiła w muzeum pięć kwadransy. Na 
zwiedzenie muzeum historyi naturalnej nie było 
już czasu. Carowa więc pojechała do Burgu 
w towarzystwie ks. Galicyna i przydzielonych 
do jej świty honorowej Palffy'ego, Trautmanns- 
dorffa, jakoteż damy dworu Wassilezykow 
i starszego ochmistrza Hendrikowa. 

Odwołany dzisiaj przegląd wojska wyznaczo- 
ny został na jutro na godzinę 8 rano. 

Car i carowa odjadą jutro o godzinie 11 przed 
południem. 


wy — *— do —--- Spirytus na termin —— 
do —'—. Waranty —— do —_-—. 

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx) Dnja 
27 b. m. dostarczono 2910 cieląt, 1352 żywych 
świń, 683 świh bitych, 360 bitych owiec i 
20 jagniąt. Płacono za kilogram żywych cieląt 
pierwszej jakości po 40 et. do 44 ct., przednich 
po 46 ct. do 50 et.; świnek po 33 et. do 44 ct., 
bitych ciężkich świń 46 et. do 52 ct., prosiąt 
pierwszej jakości od 48 et. do 56 ct., a bitych 


Telegramy „Nowej Reformy. 


(Teiegramy własne „N. Reformy"). 


Wiedeń, 28 sierpnia. Neue Fr. Presse dowia- 
duje się z Konstantynopola, że wczoraj ra- 
no trwały w dalszym ciągu rozruchy ar- 
meńskie. Dworzec zajęty był przez Armeń- 
czyków i dopiero putem poiicya ich wyparła. 
Cały zamach zorganizowany był przez zag ra- 
nicznych Armeńczyków. Bank Otto- 
mański wciąż jeszcze zajęty jest 
przez Armeńczyków i oblężony przez 
wojsko. 

Konstantynopol, 28 sierpnia. Rewolucyjny ko- 
mitet centralny Armeńtczyków w Konstantyno- 
polu postawił bardzo daleko sięgający program 
gwałtów i rozruchów. Wielką liczbę Armeńczy 
ków podzielono na grupy, które o tej samej go- 
dzinie zaczęły onegdaj wypełniać program na 
różnych punktach miasta. Wszyscy powstalicy 
byli uzbrojeni w rewolwery i sztylety; oprócz 
tego mieli oni żelazne bomby, napełnio- 
ne dynamitem. 

Onegdaj około godziny 12 w południe weszło 
około 50 Armeńczyków po kilku naraz w pe- 
wnych odstępach czasu do wielkiej hali Banku 
Ottomańskiego. Oficer policyjny zapytał ich, eze- 
go chcą i dlaczego zatrzymują się tutaj. Zamiast 
odpowiedzi zastrzelono oficera i równo 
cześnie stojących tam na warcie żandarmów. 
Głowy zabitych odciętoi wyrzucono 
na ulicę. Z zamięszania i wściekłości, które 
wywołał ten czyn haniebny, skorzystali spiskow- 
cy i zamknęli drzwi budynku bankowego; na- 
stępnie rzucali bezustannie bomby 
dynamitowe na ulicę i strzelali do prze- 
chodniów. 

Wielką liczbę niewinnych mieszkańców, prze- 
chodzących spokojnie ulicą, poszarpały 
eksplodujące bomby na kawałki, mię- 
dzy innemi także cztery kobiety ture- 
ckie, przejeżdżające w powozie. Dwóch urzę- 


ambasady w Bujukdere. Niepomyślne położenie 
na Krecie trwa dalej, zwłaszcza w okręgu 
Kandia, gdzie kilkaset muzułmanów zagraża 
wsiom chrześcijańskim. 

Konstantynopol, 28 sierpnia. Ogłoszono irade 
sułtańskie, sankcyonujące ustępstwa 
dla Krety, na jakie zgodzili się ambasadoro- 
wie z ministrem spraw zagranicznych. 

Na krok, wykonany przez bar. Calice ku 
obronie poczty austryackiej, odpowiedział mini- 
ster spraw zagranicznych odwrotnie, iż celem 
ochrony poczty austro-węgierskiej, oraz wszyst- 
kich obcych budynków, zarządzono odpowiednie 
środki ostrożności. 

Na dzisiejszej konferencyi zgodzili się amba- 
sadorowie przedłożyć Porcie zbiorową notę ustną, 
zwracającą w poważny sposób uwagę Porty na 
niebezpieczny charakter najnowszych zajść i ich 
skutków; nota wzywa równocześnie Portę, aby 
udzieliła władzom miejscowym odnośnych wska- 
zówek i środków, celem uniknięsia gwałtów i 
ścigania niewinnych. Dalej uchwali konferencya 
jakie przedstawienia ustne poczynić należy w 
Jildiz kiosku. Obie uchwały wykonano po po- 
łudniu. Wieczór odwiedził minister spraw za- 
granicznych barona Calice i zapewnił go, że 
rząd przedsięweżmie wszystko dla uspokojenia 
rozruchów. 

Sofia, 28 sierpnia. Agence Balcunique donosi: 
Koła rządowe zapewniają pozytywnie, że w 
kwestyi uzupełnienia gabinetu nie nadeszły ża- 
dne wiadomości z Rilo. Prezydent ministrów 
Stoiłow nadesłał z Rilo depeszę, że zamierza 
pozostać tam jeszcze dni kilka, jako gość księ- 
cia. 

Ateny, 25 sierpnia. 
tutaj wraz z małżonką. 

Cetynia, 28 sierpnia. Wiadomość, którą po- 
dały dzienniki zagraniczne, jakoby Czarnogóra 
miała przyjąć tytuł wielkiego księstwa, jest nie- 
uzasadnioną. 


Następca tronu przybył 


Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej I berlińskiej, 


Kurs w wa - 

Wiedeń, dnia 27 sierpnia 1896. EW 

Zjednoczony dług w papierach . .| 101| 75 | 
Zjednoczony dług w srebrze . . 101) 75 
Austryacka renta złota . . . . 128| 50 
1% austryacka renta (marcowa). .l 10i| 20 
4% węgierska i1cntą złota. . . «| 133) 35 
4% węgierska renta Kursu. . . .| 99, 40 
Akcye banku austro- węgierskiego g2 — 
Akcye kredytowe . . . . . . .[ 365) — 
Londyn . . . . „ e .iilfqg, „, TYG 
Iianknoty banku niem. za 100 m. . .| 58/62'/, 
30 marek . . . . « .«. „ . „i PO) We 
20-frankówki za sztukę . . . . . 9| 51 
Banknoty włoskie. . . . . . .| 44| 25 
Dukaty austryackie | 5| 64 


Wiedeń, 25 sierpnia. Ruble 126:87. Cena naf- 

18:—. Spirytus gotowy 15'850. Żyto na 

wiosnę 6:33. Pszenica na wiosnę 716 Owies 
na wiosnę 5'74. 

Wiedeń, 28 sierpnia. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 9650; 4% oblig. poż. krajow. z 1898 
96-80; 4% galic. fund. propinacyjnego $730; 
4% listy banku krajowego 91:50; 4'/, % listy 
banku kraj. 100:50; 5% obligi banku krajowe- 
go 102—; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 47:40; 
Akcye Karola Ludwika 219 —: Akcye kolm 
lwowsko-czern. 257-—; Losy z 1854 na 250 zèr. 
143-75 losy z 1860 na 500 złr. 145-50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 156:—; losy zr. 1854 
za 100 złr. 159*—; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 361:50; akcye galic. banka 
hip. na 200 złr. 396—; Linderbank na 209 
złr. 25050; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 262. 

Berlin, 25 sierpnia. Godzina 2 minut 55 p: 
poł. Austryackie kredyty 23025 mrk. Austrya- 
cka złota renta 10490 mrk. Austryacka srebrna 
renta 10220 mrk. Węgierska złota renta 10430 
mrk. Węgierska renia koronowa 10025 mrk. 
Austryackie banknoty 170:60 mrk. Akcye kolei 
iwowskol-czerniowieckiej —— mrk.. Ruble 
217:10 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol- 
pkisgo 66 40 mrk. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Michał Kenopiński. 
Wydawca: 

Dr. Losław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane * nle pochodzi od Re- 
dakcyl, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje. 


dników Banku Ottomańskiego, poddanych fran- 
cuskich, Jerzego Grablewskiego i Alfreda 
Pixa, ranili Armeńczycy w chwili, gdy po li- 
nie spuszczali się z okna; obaj zawdzięczają swe 
życie żołnierzom tureckim, którzy, tworząc wał 
koło nich, uprowadzili ich z sobą. Wspomniane 
osoby złożyły w tej sprawie oświadczenia pi- 
semne w ministerstwie policyi. 

Równocześnie, gdy sceny te rozgrywały się 
w Galacie, grasowała inna banda po Stambule, 
gdzie obficie rzucano bomby dynamitowe, 
które raniły i zabijały przechodniów. 

Inna grupa rewolucyonistów napadła na straż- 
nieę policyjną, zabiła dyżurnego oficera i kilku 
żołnierzy i wiele potrzeba było trudu, aby tę 
bandę rozpędzić. 

W Sulu Monastirze, w dzielnicy Sama- 
tia, zabarykadowała się znaczna liczba roko- 
szan i przez okna rzucała bomby i strzelała z 
karabinów na Malometan i organa policyjne, 
które wzywano, aby się poddały. — Wielką 
liczbę osób w ten sposób zabite. Licz- 
ba bomb, znalezionych częścią w banku, częścią 
w domach, szkołach i klasztorach, w których 
zabarykadowali się Armeńczycy, jest znaczna. 

Pomimo że komitet rewolucyjny Armeńczy- 
ków niczego nie zaniechał, aby ludność prze- 
razić i całe miasto poruszyć, plan ich się 
nie udał. Z Banku Ottomańskiego wypar 


to wczoraj w nocy bandę, która go obsa- 
dziła, 


o godzinie pierwszej po południu na zamek 


Wiedeń, 25 sierpnia. Cesarz udał się dzisiaj 


NADESŁANE. 


Merańskie winogrona kuracyjne 


10 funtów br. opłatnie wysyła wszędzie 


Lainz. 

Hr. Gołuchowski wydaje dzisiaj obiad 
na 40 osób w urzędzie spraw zagranicznych na 
cześć księcia Łobanowa i innych gości ro- 
syjskich. 

Dzisiaj przed południem hr. Gołuchowski 


miał posłuchanie u cesarza. 1808 za 2 złr. 4 15 
Londyn, 25 sierpnia. Tutejsze dzienniki wie- 
czorne donoszą o pogłosce, jakoby Said Ka- Hans Tauber, Maran (Tyrol). 


lid, który ogłosił się sułtanem Zanzibaru, do- 
stał się do niewoli angielskiej. 

Rzym, 28 sierpnia. Agencya Stefaniego donosi, 
iż ślub ks. Neapolu z księżniczką Heleną 
czarnogórską odbędzie się w jesieni. 

Konstantynopol, 28 sierpnia. Jak już donie- 
śligmy, Porta przyjęła w zasadzie pro- 
pozycye ambasadorów, dotyczące 
Krety. Jeżeli odnośne rokowania dotychezaso- 
we nie doprowadziły do ostatecznego rezultatu, 
wynika to stąd, że Porta musi dość znaczne 
ponieść ofiary, eo wstrzymuje ją od ostatecznej 
decyzyi. Stanowcze przyjęcie nastąpi jednakże 
prawdopodobnie wkrótce. Obawy, że Kreteńczy- 
cy, niezadowoleni z osiągniętych reform, posta- 
wią dalsze żądania, nie podzielają Koła dyplo- 
matyczne. 

Rokowania ambasadorów z Portą odbywają 
się, jak dotąd, pod przewodnictwem ambasado- 
ra austro węgierskiego bar. Calice w pałacu 


Wielkopolanin, 
egzaminowany tłómacz sądowy, podejmuje się 
w ciągu 3 do 4 miesięcy wyuczyć każdego 
gruntownie języka niemieckiego ; udziela także 
konwersacyi niemieckiej. 

Wiadomość w administracyi Nowej Reformy. 


Przy grach | zakładach, przy składkach | zapisach 


pamiętajmy 


o Towarzystwie „Szkoły ludowej“, 


Wy ro by s kórkowe (specyalność:: portmonetki na nową monete) 
JAPONSZCZYZNE (specyalność: kasetki na tytoń, cygara, robótki damskie i t. p.) 


MAGAZYN TOWARÓW GALANTERYJNYCH 


"= RUDOLF 


HERLICZKA w Krakowie Plac Maryacki L. 1. 


Józet wA Kraków, hia Hotel ti. poleca Buciki angielskie z gumową podeszwą, damskie i meskie. 


Ni „1853 


NOWA R 


EFORMA. 


Kraków, 29 Sierpnia 1896. 


Swoszowic | 


Ksiegarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz główna ekspedycya 
pism peryodycznych 


S. A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie 
Rynek, Linia A-B, L. 36, Telefon Nr. 150, 
otrzymała na skład: 


Przybyszewski Jan ksiądz. Ję- 
zyk rosyjski w katolickim rytuale 
i w dodatkówem nabożeństwie. 
(Czy może być wprowadzony ję 
zyk rosyjski do kościoła katolic- 
kiego na Litwie?) Cena 1 złr. 
20 cent., z przesyłką pocztową 
1 ztr. 35 ct. 1546 1 3 


Podziękowanie. 


Za liczne i serdeczne objawy współ- 
czucia, okazanego mi zewsząd z po- 
wodu zgonu męża mojego Ś. p. dra 
Adama Dobruchowskiege, oraz 
za oddanie ostatniej usługi zmarłemu, 
składam wszystkim przyjaciołom i zna- 
Jjomym, jak niemniej i kolegom zmar- 
łego, a w szczególności Wiel. Panu 
drowi Czesławowi Górskiemu 
w Bochwi za natychmiastową i pełną 
troskliwości pomoc lekarską w osta- 
tnich chwilach życia męża mojego, sto- 
krotne „Bóg zapłać*. 1845 1 

Wiśnicz. 26 sierpnia 1896 r. 
Karolina Dobruchowska. 

Sg oworacs ak je sx 
Ogłoszenie. 

W jednem większem powiatowem 
mieście zachodniej Galicyi jest za- 
raz do wydzierżawienia kompletnie 
z komfortem urządzony 


note! 7 TeSKADTACJĄ| 


| Dawen rycawrzłkiu WSZEl- 
kich trunków. Potrzebne na- 
czynia stołowe, kuchenne, szkło i 
bielizna są do dyspozycyi. 
Zgłoszenia pod 184 przyjmuje 
Admin. „N. Reformy“. 1847 1 3 


Coo O A | 
e 


Pokoje umeblowane 


w Poznaniu 
dla osńb przybywających na czas dłuższy lub 
krótszy do Poznania. ze stołowaniem lub bez. 
z usługą na każde zawołanie, po cenach umiar- 
kowanych, poleca 1843 1 3 
z Grabowskich Suchorzewska 
przy ulicy Teatralnej, L. 5, I a | 2 
«ro, narożnik placu Wilhelmowskiego. 


Kamienica Il-piętrowa 


przy ulicy Krowoderskiej, L. 48, lat LO wolna 
od podatku, jest do sprzedania z małą CAR 
W iadoniość tam. 1849 1 3 


Kamienica Il-ziętrowa, narożna, 


przy ul. Sobieskiego i ul. Siemiradzkiego, L. 9, 
z komfortm wybudowana , jest do sprzedania. 
Wiadomość u własciciela : ul. Krowoderska, 46. 


Poszulikuję 1844 | 10 


spólnika (katolika) |: 


7 E3 lub mniejszym kapitałem, do nader 
korzystnego interesu; Egzystencya pewna. Straty 
niemożliwe. Dokładnych informacyj udzielę li- 
stownie — Zgłoszenia pod RE A. Z. 
1896: przyjmuje Admin. „N. Reformy“. 


Dziczyzna bardzo tani. 


| kg. czombra sarniego złr. 1.30 
| „, pieczeni „ —.90 
l „ łopatki . . . ,„ —.48 

sprzedaje 1848 1 0 


HENRYK FUGLEWICZ 


dawniej W. Knoreck i Spółka 
Kraków, ul. Floryańska, 23. 


Premiowane 
srebrnym me 
dalem na wy- 
stawie ręko- 
dzielniczej w 
„ Bielsku w r. 
1890. 


Premiowane 
2 państwowe- 
mi medalami 
na wystawi ie 
krajowej w 
Krakowie w r. 

1387. 


Najstarszy skład 


maszyn do szycia 


(założony w r. 1872) 


i pracownia mechaniczna 


ANTONIEGO WANASKIEGO 
w Białej pod Bieiskiem (Galicya). 
Sprzedaż maszyn także na spłaty miesięczne 
1560 Pięcioletnie poręczenie. 56 100 
Cenniki rozsyła się opłatnie i za darmo. 


Uczniowie 


uszęszezsjący do szkół średnich, jakoteż ele- 
wi prywatni znajdą rodzicielską *0- 
piekę 1 polne w naukach pod kierowni- 
vinnem profesorów szkół średnich 
w pensyonacie illa uczniów szkół gimnazyalnych 
i realnych. — Zgłoszenia listowne lub ustne przyj- 
muje się między g godz. ll a l w południe przy 
nłicy Sobieskiego , L. 17, parter, 
w Krakowie. — Ceny nader umiarkowane. 


Przyjmę pod opiekę 
dwóch uczniów 


szkół Średnich lub normalnych 
pod przystępnemi warunkami. 

bliższa wiadomość: ul. Podwale, 

. 2. Skąpski. 1833 2 3 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, 


[ZCZKA „z W wa REZ 


Przez władzę konces. $penederowsici 


Zakład wychowawczy. 


Publiczna szkoła realna 
i Przygotowawcza klasa do szkół średnich. 


Prywatna szkoła ludowa uprawniona do wydawania świadectw , mają- 


cych ważność świadectw państwowych Z%= 
łożona w roku 1849. — Sypialnie i t. p. 4 metry wysokie. — Półpensyonarze po- 
zostają do 7 godziny wieczór. — Przyjmowanie eksternistów i miejscowych wo = 

Podczas wakacyj na wsi. 573 8 9 


wWiedeń, Neubaugūrtel, L. 34. 


Bag Świadectwa mają ważność świadectw państwowych. "SBE 
Ni ZUW W i WO. | EG, „ak | m | 


Niemiecka wyższa Szkoła żeńska 


i English school for young ladies w połączeniu 1316 4 8 


2 Pensyonatem i Fróblowskim ogródkiem dla dzieci, 


Nowy rok szkolny rozpoczyna się 1 września. 
Nauka jest wykładana w języku niemieckim, polskim, Kam i angielskim , udzielane 
są również wszelkie wiadomości szkolne, nauka rysunków, malarstwo, gimnastyka , roboty rę*zne, 
i lekeye muet 


Du; howe i cielesne rozwinięcie uczennic jest najwyższem zadaniem przełożonej. 


„Riehefeld, 


właścicielka zakładu. 


Kraków, ulica pdłaiske. L. 20. 


Krajowe Towarzystwo Handlowe 
Kraków, Rynek, L. 26, 
wypłaca dywidendę 10°/, od udziałów za rok 1895, 
przyjmuje 
subskrypcye na dalsze udziały jako też wkładki 
oszczędności na 6% za zwykłem wypowiedzeniem. 


1508 16 0 Dyrekcya. 


K. Zieliński 


mechanik i optyk w Krakowie, 


Rynek główny, Linia A—B, 39, 857 440 


poleca 

tnstrumenty miernicze, 
lornetki teatralne i po. 
lowe, okulary, cwikiery, 
| ciepłomierze pa lekar- 
skie i do celów chemieznych. — 
arash elektryczne le- 
karskie, baterye lekarskie z pra- 
dem stałym, barometry, ame= 

yit p. 
Wszelkie reperacye oraz zamówie: GĘ 
nia wykonuie bezzwłocznie. 


mozwody. 


$0000860:0:0i00900000100060900 


Handel KOTZĘDNY, win | Ok ni SÓW Í 


połączony z pokojami do śniadań, w jednem z więk. $ 
G szych miast Galicyi przy najgłówniejszej ulicy położony, jest gz 
z powodu choroby właściciela de sprzedania. © 
Wiadomości udzieli z grzeczności Wny M. Czerwiński, g; 
prokurzysta Domu komisowego G. Lazar, ulica Floryańska, 25, 


£: Krakowie. 1759 4 4 q 


00009006000100008000100006006000 


$ 


Bardzo wielka ilość 
osób polepsz, yła swoje zdrowie 
t takowe utrzymuje przez używamie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- GAUVIN'A 


Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- 
nicznych jakoto : liszaje, reunratyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
trawieniui EWĘ! olnem funkcyonowaniu żołądka. 


PIGUŁKI CAUVIN sądo nabycia we 

wszystkich większych aplekach świata, 
w PARYŻU : 

Faubourg Saint-Denis, 147 


125 29 0 


Nie uwierzy Pani T19 23 30 


jaki dobroczynny i upiększający wpływ na skórę ma codzienne mycie się 


Liliowem mydłem Bergmann'a 


wyrobu Bergmann'a i Sp, Drezno i Tetschen n./Ł. 


Jest to najlepsze mydło na delikatną, miękką, rumianą cerę, jako też 
przeciw nieczystościom skórnym i piegom. W kawałkach po 40 cent. 
można dostać prawie we wszystkich aptekach , drogueryach i lepszych 
składach perfum. Skład główny: apteka A. Reifera, Kraków, Rynek, 13, 
handel Romana Drobnera; w Bochni u J. Michnika; w Nowym Sączu 
w aptekach Jakubowskiego i St. Pawłowskiego; w Podgórzu w aptece 
Skakalskiego i drogueryi Karskiego; w Rzeszowie w apt. Karpińskiego. 


Proszę dobrze uważać na znak ochronny: Dwaj górnicy. 


EN 


OSTRZEŻENIE. 


Niektórzy spekulanci sprzedają masę pod rozmaitemi nazwiskami jako „®Œxsic- 

cator“ — Ostrzegam P. T. kupujących, by się mieli na baczności 

przy nabywaniu „JExsiccatora'*. Żądać rachunków z herbem państwa i zna- 
kiem fabrycznym, bo inaczej można się narazić na straty. 


JEZ. SLCECCZACEOKLC 


niszczy raz na zawsze grzybek drzewny i usuwa wilgoć. 


ka) kd 


100.000 świadectw. Broszury bezpłatnie. 1499 9 0 
Kantor: Wiedeń, IV., Hauptstrasse, L. 36. 


Sprzedaż w Krakowie u p. Fr. Leneria, we Lwowie u p. Hiibnera. 


z dniem 10 lipca b. r. otworzyłem 


pod 


zostaję z wysokim szacunkiem 


Do racyonalnego czyszczenia ust | zębów 


UGALYPTUSESENCTA do US 


Dra środek antyseptyczny ; 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że 


przy placu Szczepańskim, L. 6, 


(w kamienicy przechodniej) O dawnego gmachu teatralnego, 
swoją lirma 


JÓZEF: LANDAU 
Handel towarów kolonialnych, Delikatesów, 
Win, Wódek krajowych i 


Przy handlu znajduje się €. k. sprzedaż tytoniu i cygar, oraz 
stempli i blankietów weksilowych. 
Obrawszy sobie za godło „Rzetelność i Taniość“, mam nadzieję, że Sza- 


nowna P. T. Publiczność zaszczyci mnie swojem zaufaniem. 
Polecająe się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności , po- 
J 


i zagranicznych. 


1642 6 10 


ózef Landau. 


„Zakład wychowawczo-naukowy, Legons de français, Traductions, 


W. Tobiczyka 


dla uczniów szkół średnich, publicznych 
i prywatnych, odpowiadający wszelkim 
wymaganiom, przyjmuje zgłoszenia co- 
dziennie między godz. 2 a 4 po połu- 
dniu. — Ulica Łobzowska, L. 2%, 
RE p., w Krakowie. 1805 5 10 


Ogłoszenie. 


W Towarzystwie Zaliczkowem 
rolnem w Przemyślu jest do obsa- 
dzenia posada dyrektora (kón- 


trolora), w myśl statutu CO trzy 
lata wybieranego. 


Wymogi są następujące: 

1) Wiek nie więcej jak lat 40. 

2) Egzamin rządowy z rachun- 
kowości. 

3) Kilkuletnia praktyka w insty- 
tucyi finansowej lub handlowej. 

4) Opisanie dotychczasowego za- 
jęcia. 

Do posady tej przywiązaną jest 
płaca 1300 złr., stała tantyema 400 
złr. i mieszkanie w naturze lub zwrot 
za mieszkanie 300 złr. 

Podania, należycie udokumento- 
wane, wnieść należy na ręce Dy- 
rekcyi najpóźniej do dnia 30 wrze- 
śnia b. r. 1774 2 3 


L Dyrekcyi Towarzystwa Zaliczko- 
wego rolnego w Przemyślu 


:| Dr. Tarnawski. Patronowicz. 


Zawiadamia się osoby interesowane, 
że na bieżący rok szkolny przyjmuje 


*|się nadal 


8 lczniów szkól Średnich. 


Dom inteligentny, opieka rodziciel- 
ska, konwersacya francuska i niemiecka, 
fortepian w domu i na żądanie pomoc 
w naukach. Warunki przystępne. 

Bliższa wiadomość: ul. Gertrudy, 
L. 18, parter na lewo. 1797 23 


Rzadea 


teoretycznie wy kształcony, z dłuższą praktyką, po- 
szukuje posady. — Adres: Rządca poste 
restante ChoreŚnica. 1766 10 20 


Od 1 września 1896 


umieszczenie dla uczniów pod 
warunkami przystępnemi. 


1624 4 4 M. Stehlik. 
a> Rynk gi., L. 7, IIE pietro. 


Arbenz' a brzytwy 


z ostrzami do zmiany są słymne= 
mi, dobremi brzytwa- 
mi. Jako znak niezawo- 
dności, prawdziwości i naj- 
zupełniejsżego poręczenia za jakość, Znajdlajć się 
na nich nazwisko i adres fabrykanta A. Are 
benz, Jougne, France. Jeżeli która przy 
używaniu Jej nie daje najzup”łniejszego zadowo- 
lenia, to się ją wymienia jak najchętniej. Cena 
złr. 2'80. Ž ostrzami osobliwej jakości o 85 ct. 
droższe. Do nabycia w każdym większym handlu 
tego rodzaju Prospekty z odpisem licznych do- 
browolnych świadectw za darmo i opłatnie. 


Kilku uczniów 


znajdzie pomieszczenie, opiekę i pomoc w nauce. 
Konwersacya niemiecka i franeuska w domu. 
Wiadomość: ułica Lenartowicza, 6, 
I piętro. 18193 3 3 


Do sięwu jesiennego 


poleca Zarząd dóbr Osiek, 
poczta Oświęcim, dworzec, swoje 
tegoroczne zboża, kilkakrotnie pre- 
miowane, a to: 
Pszeniceę , Minsterscher Grau- 
nenweizen, po 9 złr. 
Zy to, Pirnauer Staudenroggen, po 
8 złr. 
„ . Beelenaer, pierwszy zbiór po 
oryginale po $ złr. 
„ Triumph, Bahlsens, $ złr. 
(eny rozumieją się za 100 kilo 
netto bez worka, loco Oświęcim, 
za pobraniem należytości. Za wor- 
ki liczę cenę ich kosztu. 171455 
U wczesne zamówienia uprasza. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowakich w Bielsku. 


> 


1717 3 4 A. Danton. 
Gracovie, Rakowicka, 17. 


Studentów szkół średnich 


przyjmuje się na mieszkanie i wikt. 
Kuchnia zdrowa. Opieka macierzyńska. 
Wiadomość: Rynek główny, 6, 
Il piętro od frontu (dom Wgo St. 
Szarskiego). 1716 6 6 


Magister farmacyi 


dobrze polecony, znajdzie zaraz stałą 


posadę 181028 
w aptece Tomaszewskiego 
w Żurawnie. 


dwupiętrowa, nowa, dobrze zbudo- 
wana, jest de sprzedania pod przy- 
stępnemi warunkami z powodu wyjazdu 
właściciela. Potrzebny kapitał 11 000 złr. 


Wiadomość w Admin. „N. Reformy* 
pod 1745. 1745 7 8 
Oryginalne 


Szkice rysunkowe Jana Matejki 


10 sztuk, oraz jedna akwarela (Rynek 
krakowski, wielkość dużej ćwiartki) pędzla tego 
mistrza są do sprzedania. 
Zgłoszenia pod „Szkice Nr. 1785 do 
dmin. „N. Reformy“. 1785 4 5 


Lokomobila Wolfa 


z Magdeburg-ibuckau, o sile 25 
koni, b. mało używana, prawie nowa, 
z gwarancyą, że jest w dobrym stanie. 
jest do sprzedania za 7.200 ztr. 
w parowej cegielni w Bobrku 
koło Oświęcima, gdzie ją też każdego 


czasu można obejrzeć. 1793 3 3 
gE 
D | 
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AAARARAAAN 
Król. rumuński i król. serbski 
CEZAR SIDOLI 
pey ul. ul. Dietlowskiej: 

W sobotę 29 sierpnia 1896 r. 

0 ŻE 8 wieczorem 

Obwieszczenie. 
Zawiadamia się, że termin do 
wniesienia ofert ma dostawę 
wikliny dla e. k. Zakładu 
karnego w Wiśniczu na 
rok 1897 uplywa z dniem 20 
września 1896 r. 1822 2 2 


ielkie 
l c.k. Dyrekcji Zakładu karnego. 


Przedstawienie 


o wspaniałym programie. 
Bilety wcześniej nabyć można od 
godz. 10 przed południem do 6 
wieczorem w składzie R. Herliczki, 

Plac Maryacki, L. 1. 
Z szacunkiem 
Cyrk Sidoli. 


ERO EE 


Do sprzedania zaraz 


VIES 


w powiecie Tarnowskim, obszaru 360 
morgów (w tem roli 260, lasu 76, łąk 
12, wiklin 30, pastwisk 10 morgów), 
w położeniu korzystnem 1 kilometr od 
stacyi kolejowej i gościńca, o glebie 
nadzwyczaj urodzajnej. 

Bliższych informacyj zasięgnąć mo- 
żna od Zarządu dóbr Gromnik 
poczta w miejscu. 1815 2 6 


Dawać szczurom i myszom 


tylko na pewne zabójczo działający 


Kobbe'go HELEOLIN. 


Nie szkodzi ludziom ani zwierzętom domowym. 
Dostać można w dawkach po 50 i 90 cent. 
w składzie głównym: J Grolich, Berno, 
lub w aptece A. Karpińskiego w Rzeszowie. 
10 


Dra C. M. Fabera 


Główne miejsce wysyłek: Wien, I., Bauernmarkt, 3. 
Składy we wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeryach. 


Austro-węg. patent. — Mention honorable Paris 1878. Można tam dostać: Č. i k. uprz. spec. mydełka do ust wynalazku Dra C. M. Fabera. 
IZZZA ZZZZZZZ Z 


w z” E mom WRN m WT Epee 


że dnia 6 maja 1896 r. otworzyłem REST AU RACXYEEĘ i KAWIARNIĘ w Zakładzie 
kąpielowym w Swoszowicach. —- Polecam zdrową kuchnię ze świeżych produktów, napoje z pierwszorzędnych firm. Urządzona wielka sala do zabıw z werandą, 
kręgielnia, bilard, fortepian, dzienniki itd. — Ceny umiarkowane. Usługa szybka i rzetelna — Na większe wycieczki i majówki do Swoszowice przyjmuję zamówienia w Krakowie, 
Kawiarnia Centralna, ul. Grodzka, 31, I piętro, lub w Swoszowicach w Zakładzie restauracyjnym. Polecam się łaskawym względom Wincenty Dydaś, restaurator. 


paz 
niezawodny przeciw cuchnięciu z ust, wynalazku 
przybocznego lekarza ś. p. Jego Ces. Mości 


Maksymiliana I. itd. 1539 5 0 


1780 4 6 


Zakład 
NALKOWO-WYGHOWAWCZY 
Wandy Roguskiej 


Kraków, ul. św. Jana, 15, 
rozpoczyna naukę 9 września. 


Otwarty został 


KURS PRZYGOTOWAWCZY 


pod kierunkiem profesorów szkół 
średnich, dla prywatnych uczniów szkół gi- 
mnazyalnych i realnych, wraz z kursem przygo- 
towawczym popołudniowym dla uczniów publi- 
cznych — Zgłoszenia listowne lub ustne w Kra- 
kowie, ulica Sobieskiego, L. 17, na parterze, od 

godz. l. —i w poładnie. 1807 5 10 

Ceny nader umiarkowane. 
IE] EM] m iz c 1] 
W S-mio klasowej 


niemieckiej wyższej szkole żeńskiej 


połączonej 
z Pensyo>onatepa 


pani L. Tschapka 


w Krakowie, ul. Kananicza, 15, 
rozpocznie się nauka 2 września b. r. 
Wpisy od 27 sierpnia. 1813 3 5 
a 


Dr, Bolesław Misiewicz 


adwokat w Przeworsku 
poszukuje 1812 3 3 


rutynow. koncypienta 
Nauczycielka prywatna 


prowadząca nauki systemem szkolnym, 
posiadająca liczne chlubne świadectwa, 
poszukuje posady. 
Zgłoszenia pod lit K. P. 1608 do 
Admin. „N. Reformy*. 1608 2 4 


Mydło glicerynowo-benzoesowe 


zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za- 
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatnia 
cerę. Do nabycia po 30 ent. tylko w pierwszym 
składzie aptecznym J. Wiśniewskiego w 

Krakowie, ul. Stradom 7. 15059 0 


Proszę czytać! 


W. P. Rolnikom polecam mój boga- 
to zaopatrzony skład w maszyny rol- 
nicze, jako to: pługi, grabiarki, 
młocarnie parowe, kieratowe i 
ręczne, młynki do czyszczenia 
i sortowania zboża, say Nowość! mu 
młynki do mielenia zboża itp. 

Skład maszyn rolniczych 
Franciszek Albin, Podgórze 
obok kościoła. 1734 9 10 


ię 10833 


1 lub 2 Krowy i młode, mleczne, 


Wiadomość u p. Kozy przy ul. 
Lubicz, L. 23, w Krakowie. 


Mieszkania 
do wynajęcia każdego czasu przy 
ulicy Kanoniczej, L. 16, 
ma parterze: © pokoi, przedpokój i 
kuchnia, oraz 3 pokoje, przedpo- 
kój i kuchnia; 1773 5 6 
na HI piętrze: 11 pokoi, 2 przed- 
pokoje, 2 nyże i 2 kuchnie, z wo- 
dociągami, lub 7 pokoi i 5 pokoi, 
z przedpokojem, nyżą i kuchnią. 
Em" we -e 


Dochód boczny 


150—200 złr. miesięcznie dla osób wszelkich za- 

wodów, które chcą się zajmować sprzedażą lo» 

sów prawnie dozwolonych. — Zgłoszenia przyj- 

muje FSE DEO Wechselstuben-Geselschaft 
dier & Comp., Budapest. 

Rok założenia 1874. 1408 17 0 


Do siewu jesiennego 


Żyt0 szwedzkie Śnieżne 


najwytrwalsze ze wszystkich znanych 
gatunków (drugi zbiór) sprzedaje po 
cenie I0 złr. za 100 kg. z wor- 
kiem opłatnie do każdej stacyi kolejowej 


Zarząd dóbr Staszkówka 


poczta Ciężkowice. 1832 2 4 


Służący 


łat 28, z dobremi świadectwami, peł- 
niący obecnie obowiązki w większym 
domu, poszukuje obowiązku strzel :a, 


lokaja, strzelea rewirowego , strażnika 
lasowego itp. 1820 2 3 
Adres: Laska Stanisław, Na- 


wojowa Góra, p. Krzeszowice. 


Pożyczki 


od 500 złr. w górę do kwoty naj- 
wyższej wyrabia się jako kredyt 

osobisty spiesznie i dyskretnie. 
Agentar, Budapest, Post- 
fach 107. 1811 5 5 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


